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WYDANIE POŁUDNIOWE
P rzedpłata

na „Głos Narodu11 wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-40. W  państwie nie- 
mieckiem kw arta ln ie : 10 
koron. W  innych państwach 

kw artalnie koron 12'—.

Adres R edakc ji: ulica 
św. Jana  1. 3.

Numer niedzielny lub nu­
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy; num er na 
prowincji o 2 hal. drożej.

O głoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. G u s t a w  S t r y c h a r s k i  w biurze inseratowem „Głosu N arodu“ przy ulicy św. Jana  1. 3 (parter), 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 40 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz SO hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmauna, w W iedniu H aasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, 11. Lukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Czas odnowić przedpłatę.
P r e n u m er a ta  w y n o s i n a  p ro w in cji:  
Z a m ie s ią c  p a ź d s ie r a ik  2  k. 4 0  h. 
D o k o ń ca  g ru d n ia  7  k. 2 0  h.
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

uJfe Krakowie dla Abonentów odberających  
w c s  Narodu “ w Administracji (ulica św. Jana 

lic łb s 3).
Za mlosiąc październik: 2 kor 

Do koóca grudnia: 6 kor.

Równocześnie z przedpłatą na „Głos Narc- 
du“ przecyłsć można przedpłatę na

„DJABŁA“
najlepszy dwutygodnik satyryczno - humorysty­
czny Kwartalnie 2 korony.

Po IZjeżdzie przemysłowców.
Rozjechali się zatem nasi przemysłowcy, 

uwożąc ze sobą wspomnienia kilku dni mile 
spędzonych przy szczerej wymianie myśli 
i wzajemnem' pouczaniu się o potrzebach 
i zadaniach naszego przemysłu. Nie przece­
niając wartości takich zjazdów, w których 
strona towarzyska odgrywa zbyt wybitną 
rolę, to pewna, że mogą one wydać po­
zytywne rezultaty, jeżeli ich uczestnicy na­
biorą wiary w możliwość rozwoju krajowe­
go  przemysłu na większą skalę, jeżeli obra­
dy zjazdu dostarczą im wskazówek co do 
środków, jakich użyć należy dla dopięcia 
tego celu. Kraj nasz pozbawiony żelaza 
a  posiadający węgiel kamienny tylko w 
szczupłym zachodnim zakątku, jest otwar­
łem polem zbytu dla wyrobów przemysłu 
czeskiego i niemieckiego, który rozporzą­
dza olbrzymiemi kapitałami i ma przewagę 
z dawna wyrobionej klienteli. A jednak bez 
przemysłu po prostu istnieć nie możemy, 
jeżeli nie chcemy być wiecznie nędzarzami, 
karmiącymi w dodatku swoją biedą obce 
narody. Więc wytworzenie przemysłu i pod­
niesienie rękodzieł jest najważniejszym pun­
ktem naszego narodowego programu, któ­
ry  powinien daleko więcei zajmować nasze 
umysły, niż wszystkie kwestje tak zwanej 
wielkiej polityki.

W arunki naturalne są niezawodnie nie­
pomyślne, w każdym jednak razie przemysł 
oparty na rolnictwie powinien urosnąć na 
wielką skalę, bo ma wszelkie podstawy ta­
kiego rozwoju. Ale zarówno ten przemysł 
jak  i inne jego rodzaje napotykają u nas 
na przeszkody wynikające z jednej strony 
z niedołęstwa i braku inicjatywy uiestety 
wrodzonego, a z drugiej z fiskalizmu pań­
stwowego, opartego na przestarzałym biu­
rokratycznym systemie. Są u nas kapitały 
i nie brak nam wybornych techników, cze­
go najlepszym dowodem jest, że poszukują 
ich i chętnie używają za granicą, ale ka­
pitały leżą bezczynnie w bankach po czę­
ści cudzoziemskich, a technicy ograniczają 
się do budowy kolei strategicznych, albo 
nnych mniej produktywnych zajęć.

Nasze znowu instytucje finansowe, nie 
spełniają należycie swego zadania, nie mó­
wiąc już o utrudnieniach kredytowych, ja ­
kie spotykają na każdym kroku nowe przed­
siębiorstwa. Organizacja n. p. Banku kra- 

I j ° weg ° jest widocznie niedostateczna, tak, 
| że ten poważny i pożyteczny zakład zaczy­

na rozmijać się z swem przeznaczeniem. 
I Przzynajmniej dotychczasowe rezultaty jego 
. działalności w kierunku popierania krajo- 
! wego przemysłu są tak nieznaczne, że 

prawie nikną w ogólnym obrazie naszego 
ekonomicznego życia.

Inne prywatne banki zadowalniają się 
eskontowaniem weksli i zwykłymi bankier- 
skiemi obrotami. Z ich strony nie wycho­
dzi żadna użyźniająca inicjatywa, ani żaden 
pomysł ogólnego interesu. Zastój więe o- 
gólny a tylko tu i owdzie energiczniejsze 
i śmielsze jednostki walczą z piętrzącemi się 
trudnościami, a jeżeli niekiedy potrafią się 
wybić i utrwalić swoją pracę, dzieje się to 
kosztem zawodów, rozczarowań i przykro­
ści, którym mniej odporne organizmy łatwo 
ulegają.

Potrzeba więc wytężyć siły na całej li- 
nji, trzeba przezwyciężyć inercję ogółu, 
nieufność kapitalistów swojskich, a na dro­
dze prawodawczych reform uzyskać dla kra­
jowego przemysłu te ulgi i ułatwienia, ja­
kie się należą każdej produkcyjnej pracy, 
wzbogacającej siły narodowe.

Sojusz francusko-rosyjski,
Wizyta cara we Francji ma przedewszystkiem 

na celu ugruntowanie przyjaźni obu państw, w 
ostatnich dniach jednak, telegramy doniosły o 
zawarciu ściślejszego bardziej sformułowanego 
sojnszu. Politycy rosyjscy i francuscy przygoto­
wywali do niego teren przez przeszło dziesięć 
lat. Pierwszą próbą_ »yła,, jak wiadomo, wizyta 
floty francuskiej w Kronsztadzie w roku 1891. 
Wtedy to po raz pierwszy car oficjalnie usłyszał 
dźwięk Marsyljanki, wtedy admirał francuski Ger- 
vais odbył trynnu Iny wjazd do świętego miasta 
Rosji: Moskwy. Mimstrem spraw zagranicznych 
b jł na ówczas . ńeck-Rousseau, obecny pre­
zydent ministrów i sojusz franko rosyjski jest 
głównie jego dziełem. Bezpc średnim skntkiem 
tej wizyty była konwencja wojskowa, której je­
dynym artykułem było wzajemne zobowiązanie, 
że na wypadek, gdyby Niemcy zaatakowały któ­
reś z zaprzyjaźnionych państw, państwo drugie 
ma ma dać pewną ściśle ograniczoną pomoc woj­
skową. Był to dopiero przed wstęp sojuszu, dla­
tego też, w wszystkich aktach dyplomatycznych 
unikano starannie słowa „przymierze*, „sojusz*.

Konwencja ta przemieniła się w r. 1897, 
wskutek wizyty prezydenta republiki, Feliksa 
Faurea, w sojusz bardziej określony. Wizytę 
Faurea poprzednia bytność cara Mikołaja we 
Francji w r. 1896, słowa „zaprzyjaźnione i sprzy­
mierzone narody* jednak, zostały wypowiedziane 
przez cara, dopiero rok później na statku „Po- 
thuan"

Obecne odwiedziny, jak donosi jeden z dzien­
ników wiedeńskich, przynoszą traktat sformuło­
wany, ścisły, oparty jednak na innych podsta­
wach niż dawniejsza konwencja. Na wzór przy­
mierza anstro niemieckiego, sojusz francusko ro­
syjski ma charakter ściśle obronny. Niema też 
mowy o ściśle ograniczonej pomocy na wypadek 
wojny. Każde z państw obowiązane jest we­
sprzeć mocarstwo sprowokowane całą swoją siłą 
wojskową. Artykuł stanowiący o pokoju posta­

nawia, że pokój zawarty bjć może tylko za 
wzajemnem porozumieniem sprzymierzonych Nie 
wymieniono też w traktacie wyraźnie żadnego 
państwa, przeciw któremu sojusz skierowany 
(konwencja wymieniała Niemcy). Przymierze to 
zawarto na czas nieograniczony. Jak jOż powie­
dzieliśmy sojusz francusko-rosyjski j e s t ' prawie 
kopją trójprzymierza, a tendencją jego jest u- 
trzymanie europejskiego pokoju, i stworzenie ró­
wnowagi mocarstwowej. Podstawą traktatu jest 
status quo, co wobec o b r o n n e g o  jed yn i cha­
rakteru sojuszu, jest niejako zrzeczeniem się ze 
strony Francji myśli o odwecie i odzyskania Al­
zacji i Lotsryngji.

W uzupełnienia wiadomości podanych przez 
dziennik wiedefiski, „Times* podaje inne szcze­
góły narad prowadzonych w Compiegne przez 
francuskich i rosyjskich dyplomatów. Omawia­
no tam między innymi bardzo żywo kwestję dale­
kiego i bliskiego Wschodu, oraz zatarg francu­
sko-turecki. W kwestji tureckiej przyszło do po­
rozumienia przez to, że Rcsja zobowiązała się 
wywrzeć na Turcję pewien nacisk, aby ią znie­
wolić do szybszej wypłaty sumy dłużnej. Uzaa- 
no też za konieczne położyć kres wzajemnej ry­
walizacji mocarstw na bliskim Wschodzie, aby 
wobec Torcji módz z tern większą występować 
siłą. W sprawie ormiańskiej Rosja zobowiązała 
się niodopuścić do dalszych mordów i prześlado­
wań. Wyczerpująco omawiano także sprawę da­
lekiego Wschodu. Interesy francuskie w Chi­
nach ma Rosja poprzeć całym swoim wpływem 
i potęgą. Inne sprawy poruszono tylko ogólni­
kowo, co „Times* uważa za dos&onałą gwaran­
cję pokoju europejskiego.

Z za słupów granicznych.
H a n i e b n a  g o s p o d a r k a .  Mieszkańcy po­

wie tu kępińskiego w Księstwie Pozn. wystoso­
wali do ministra Studta protest przeciw hanie­
bnej* gospodarce, jaka pod opieką władz trwa w 
miejskim lazarecie.

Kierownictwo lazaretem, zbudowanym w ro­
ku 1896 sumptem 48.000 mr. i utrzymywanym 
rocznym nakładem przeszło 7000 mr., miało być 
według jednomyślnej uchwały wydziału powiato­
wego z r. 1895, stanowczo potwierdzonej dnia 
15 stycznia 1896 i 14 listopada 1896 prze* wię­
kszość sejmiku powiatowego, oadane w ręce za­
konnic katolickich.

Uchwały te odpowiadały nietyiko uczuciom 
ludności katolickiej, która w roku 1895 liczyła 
28.282 głów, ale także ludności ewangelickiej, 
liczącej 5063 i żydowskiej.

Mimo to powierzono kierownictwo lazaretu 
niejakiemu Rolandowi, który pielęgnowanie cho­
rych tak sprawuje, że mieszkańcy powiatu doszli 
do przekonania, ie  lepiej chorego bez lekarza i 
opieki lazaretowej pozostawić w domu, aniżeli 
szukać dla niego polepszenia i wyleczenia w la­
zarecie. Dotychczasowy stróż chorych, pan Ro 
land, protegowany przez władze, sądownie ska­
zany został za zbrodnię przeciw moralności, po­
pełnioną na osobie ucznia szkolnego, powierzo­
nego lazaretowi, na rok więzienia. Dziennie wy­
pija 22 koniaki, co sam zeznał.

Obecnie wykonuje zlecenia lekarskie na cho­
rych zwyczajny parobek i 15-letnia córka rzfź- 
nika H. Peschia, musiała, mimo protestu siostry 
Boremenszki, która dobrowolnie chciała to zro­
bić, poddać się opatrunkowi przez sługę lazare­
towego.

Wobec tych faktów, mieszkańcy piszą do 
ministra :

„Jesteśmy zmuszeni założyć protest przeci­
wko takiemu administrowaniu instytucją powia­
tową i wogóle majątkiem powiatowym i spra­
wami powiatu*.

B o j k o t  na ławach szkolnych. Niemieccy 
nczniowie gimnazjum w Brodnicy udali się do
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dyrektora z oświadczeniem, że nie chcą siedzieć 
na jednej ławie szkolnej z współuczniami pol­
skimi, zasądzonymi w procesie.

Jad hakatystyczny zaraził teraz już nawet 
serca niemieckiej młodzieży gimnazjalnej. Jacy 
z tych uczniów wyrosną ludzie ?

P r z e s i e d l e n i a  p r z y m u s o w e .  Wyższy 
nauczyciel gimnazjalny, dyr. Jan Łabujewski z 
Lubawy w Prusach Zaihodnicb, przesiedlony zo­
stał od 1 paźlziermka r. b. do St. Wendel w 
prowincji nadreńskiej. Jedynym zarzntem, który 
władze pruskie zrobić mogły wygnanemu aż nad 
Ren nanczyeielowi było to, że podobno miał je­
den udział za 50 mk. w spółkowem towarzy­
stwie spożywczem polskiem w Prusach Zacho­
dnich.

A k t o  im  k a r ę  w i ę z i e n n ą  w y n a g r o ­
d z i ?  Prowincjonalna rada szkolna w Gdańsku 
uchwaliła, aby gimnazjaści skazani przez sąd 
żadnej stąd nie mieli szkody w szkole.

Do tej informacji dołącza „Gazeta Gdańska* 
słnszną radę i prośbę, aby młodzieńcy nie znie­
chęcali się do szkół i nauki, ale spokojnie, tak, 
jakby nic nie zaszło, napo wrót jęli się nauki 
szkolnej.

Socjaliści wobec kwestji polskiej.
W Lubece obraduje obecnie kongres socjali­

stów niemieckich, w którym b:orą udział także 
delegaci polskich związków socjalistycznych z 
Wielkopolski. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
obradował kongres nad kwestją polską. Odda- 
wna już bowiem do socjalizmn niemieckiego 
wkradł się ten sam hakatyzm antypolski, który 
grasuje w kołach pewnej części lndności syste­
matycznie podjudzanej przez" przewrotną prasę. 
Jnż na poprzednich kongresach socjalistycznych 
większość uchwaliła nie uznawać odrębnej pol­
skiej organizacji, a niektórzy mówcy odzywali 
się o Polakach znpełnie w tonie najgorszych ha- 
katystów. Obecnie w Lubece Ledebnr poruszył 
kwestję niesnasek, jakie wybuchły pomiędzy or­
ganizacją polską a organizacją ogólno socjalisty­
czną i wniósł rezolucję, w której wyraził na­
dzieję, że możliwem będzie korzystne współdzia­
łanie ogółu stronnictwa z organizacją polską.

Delegat z Księstwa poznańskiego, Biskiewicz, 
oświadczył, że polscy socjaliści we wszystkich 
politycznych kwestjach idą razem z socjalistami 
niemieckimi, że jednakże muszą domagać się dla 
siebie prawa odrębnej organizacji w polskich 
ziemiach.

Przeciwko temu żadaniu wystąpił cały sze­
reg mówców niemieckich. Wreszcie głośna Róża 
Luksemburg oświadczyła, że tylko drobna gar­
stka ludzi w Poznańskiem bawi się w narodową 
agitację, garstka, dla której narodowość stoi po­
nad kwestją socjalną Z tymi lndźmi trndnojest 
socjalistom współdziałać, wnosi przeto przejście 
do porządku dziennego nad rezolucją Ledebura.

Ledebnr odpowiedział, że wniosek jego nie 
ma bynajmniej na eeln popierania prawno pań­

stwowych aspiracyj polskich, a opiera się tylko 
na niezaprzeczonem prawie każdego narodn do 
swego języka macierzystego. Dziś uczncie naro­
dowe ro2bndzone jest wszędzie bardzo żywo, a 
także i w kołach robotniczych. Gdybyśmy my, 
Niemcy — rzekł mówca — dostali się pod pa­
nowanie obcego mocarstwa, również bronilibyśmy 
z całą energją naszego języka. Mówca wskazuje 
na Austrję, gdzie — jak powiada — organiza­
cje są podzielone według narodowości, a jednak 
doskonale współdziałają.

O jtatni mówca, poseł sejmowy Pfankuch, pod­
niósł, że rezolucja Ledebnra jest zbyteczną, bo 
polski komitet stronnictwa, zawsze wypełniał o- 
bowiązki wobec międzynarodowej solidarności. 
Jeżeli Polacy walczyć chcą z nami ramię w ra­
mię, to bardzo dobrze, jeżeli zaś nie uczuwają 
potrzeby tego, to mamy dość czasu, aby czekać, 
aż samoistna organizacja polska taką potrzebę 
uczuje i sama się do nas zbliży.

Wreszcie znaczną większością głosów przyję­
to wniosek Róży Luxemburg, aby przejść nad 
rezolucją Ledebura do porządku dziennego, przez 
co wiec potępił narodowe prądy n pewnego od­
łamu socjalistów wielkopolskich.

Żydzi między sobą.
Audjeucja Herzla, wodza sjonistów, u sułta­

na tureckiego, wywołała wrzawę niepospolitą 
wśród synów Izraela, zwłaszcza w małych mia­
steczkach. Mówcy przygodni i zawodowi wygła­
szali po bóżnicach dysertacje „polityczne* na te 
mat bliskiego „zbawienia*, do którego — twier­
dzili — potrzebne są jedynie... pieniądze. O nie 
jedynie tylko szło właściwie przedstawicielom 
mchu sjońskiego i za ich to sprytną agitacją roz­
począł się nowy zakup licznych „akcyj* banku na­
rodowego.

Do mówców, agitnjącyeh za sjonizmem, nale­
żą w znacznej mierze rabini; wśród nich są 
wszakże przeciwnicy, lecz ich głos nie dochodzi 
prze ważnie do szerszych tłnmów, ponieważ dzien­
niki i tygodniki żydowskie są bez wyjątkn w rę­
kach sjonisiów. Od niedawna jednak zaczął wy­
chodzić w Galicji miesięcznik rabiniezny p. t . : 
„Hapeles* (Waga), który zajmuje stanowisko an- 
tisjonistyczne.

Zdaniem tego organu, Herzl i jego działal­
ność to jedna — blaga. Rabin, omawiający o- 
statnią „audjencję* Herzla, dochodzi do wniosku, 
że wszystko jest tylko obliczone na „wyzysk bie­
daków i nędzarzy żydowskich, na wyssanie z nich 
ostatniej kropli krwi pod postacią opłity „sze- 
kelów* rocznych i zakupu akcyj*.

W jaki sposób „wzięto* żydów na akcje, wy­
jaśnia organ rabinów w obszernym artykule ze 
znamiennym tytułem-. „Poważne oszuktństwo*. 
Dla ogółu nieżydowskiego ciekawe są pewne re 
welacje, jakie czyni antor, opowiadając z rozli- 
cznemi szczegółami dzieje... nagonki sjońsko-fi- 
nansowej.

Urządzono naprzód dwa kosztowne kongresy 
w Bazyleji, ażeby żydów podniecać i zachęca 
do — składek pieniężnych. Gdy pierwsze wra 
żenie ostygło i trzeba było jeszcze.. pieniędzy, 
p. Herzl skorzystał z podróży cesarza Wilhel­
ma II do Palestyny i „zaszedł mu drogę* na 
czele kilkn żydków, stanowiących wrzekomo de- 
pntaeję. Po tej okazji zażądano znowu pieuię 
dzy. Wreszcie w r. 1899 wpadł wydział wyko 
nawczy w Wiedniu, na taki pomysł:

W Kiszyntowie mieszka naczelnik „binra po 
eztowego* syonistów, niejaki Kohn Bernstein 
dwóch nazwisk, który rozsyła kiedy niekied 
„okólniki* do wszystkich związków w całej Ro­
sji. Do niego więc wydział wykonawczy wyprą 
wił depeszę, którą powtarzamy za miesięczni 
kiem hebrajskim: „Proszę natychniast ponfaie
zakomunikować co następnje: „Wiedeński A. 0 
wysłał pośrednika do Konstantynopola, aby na­
tychmiast po ukonstytnowaniu bankn traktować 
z rządem tnreckim o odstąpienie terytorjów 
i w celu przeprowadzenia układów o prawo o- 
siedlania się*.

Dtpeszę tę biuro pocztowe rozesłało w XIV 
okólniku za rok 1899. Szło zaś w niej o to, że 
by żydzi skrzętnie nabywali „akcje*. Od tego 
czasu ubiegło dwa lata, nie się nie zrobiło, ty ­
ko... zbierało pieniądze na akcje i na podatek 
roczny dla wydziału wykonawczego.

Herzl w końcu skorzystał z ubocznego wy 
padkn, żeby ostatecznie zareklamować potężni 
swą działalność. Jako stały współpracownik 
„Neue Freie Presse*, spostrzegł raz w r^afcc 
korespondencję ze Smyrny, tureckiego łia s ts  
nadmorskiego w Azji Mniejszej, o wypacflcu 
młodyju Grekiem, który zuikł nagle w mare 
r. b. Lud zaczął się burzyć przeciw żydom, leę 
chłopiec się odnalazł i wtedy kazał gnbernatc 
smyrneński, Kiamil basza, obwozić go po m ieści1 
dla uspokojenia tłumów.

Wypadek to, jak widzimy, nie nadzwyczajny, 
aczkolwiek „Presse", a za nią miesięcznik, z któ­
rego czerpiemy opis, podają go w nader obszez- 
nem omówienin. Lecz pismo rabiniczne czyni to 
w celu ośmieszenia Herzla wraz z „jego reda 
keją*. Herzl bowiem, jak pisze „Hapeles*, stwo­
rzył na poczekaniu „kwestję dyplomatyczną 
z wypadku smyrneńskiego. Zaczęła się wymian* 
depesz między Wiedniem a Konstantynopolem 
bo „Neue Freie Presse* (z inicjatywy Herzla) 
zaczęła się starać w Hdiz-Kiosku o przyjęcie, 
przez sułtana deputacji dziękczynuej od „naj­
słynniejszej gazety, walczącej stale o swobodę 
i tolerancję*, a pragnącej teraz złożyć liołd spra­
wiedliwemu władcy za jego humanitarny post« 
pek w Smyrnie. Przedstawicielem tej deputacji 
był właśnie Herzl, jako współpracownik „Presse" 
Organ rabinów zaznacza przytem, że się nieza 
wodnie nie obeszło bez znacznych „bakszyszów*. 
zanim dworacy snłtańscy zechcieli i zdołali uła­
twić „audjeneję*.

„Hapeles* przypomina jeszcze, że „audjencja 
odbyła się w czasie zaostrzonego zatargu poczto 
wego między Turcją a mocarstwami Europy

SEN REDAKTORA.
Punkt... Redaktor wstał, zatarł ręce, zapalił 

papierosa i począł spacerować po pokoju szyb­
kim, nerwowym krokiem. Był trochę podniecony 
i zmęczony.

Ale w duszy cznł tę słodką radość, jaką się 
zawsze odczuwa po zwymyślaniu bliźniego i nim 
bliźni nie zdąży jeszcze odpowiedzieć. Czuł ją i 
z zadowoleniem nśmiechał się do siebie.

— Dostanie apopleksji, jak Boga kocham 
dostanie apopleksji.

Jeszcze raz spojrzał na papier.
I jeszcze raz wydało mu się przez chwilę, 

że nie krew, ale miód płynie w jego żyłach.
To było świetnie napisane, tak krótko, zwię­

źle, dowcipnie. W kilkudziesięciu wyrazach od­
malował całą wrodzoną głnpotę i nabyte nien- 
ctwo, całą nikczemność, przewrotność i sprzedaj- 
ność swego przeciwnika. Dwa skromne paski 
papieru, uczernione drobnemi literami, były jak­
by łąką logicznych wyrazów, łąką na której tu 
i owdzie w gąszcza podmiotów i orzeczeń, bar­
wiło się wonne polne kwiecie obelg.

Z nich Redaktor był najbardziej dumny. In­
nemu nie przyszłyby nigdy do głowy, pół roku 
musiałby myśleć, a on miał je zawsze pod ręką 
i  na zawołanie.

Niedarmo poświęcił dwa lata życia na uło­
żenie słownika, czy raczej skorowidza, w któ 
rym zawierały się wszystkie najpiękniejsze wy- 
mysły, przekleństwa i obelgi, ułożone w porząd­
ku analfabetycznym, podzielone na działy we­
dług przekonań przeciwników. Ta książka, uko­
chana jak zbroja i koń przez rycerza, leżała 
zawsze przy nim na stole.

Teraz pieścił ją oczami i wciąż uśmiechał 
g'ę do siebie z zadowoleniem.

— Dostanie apopleksji, jak Boga kocham 
apopleksji dostanie.

Powoli poczęło go ogarniać zmęczenie. Zwy­
czajnych ludzi ogarnia zmęczenie, a cóż dopiero 
takich, którzy muszą czuć, myśleć 1 wymyślać, żeby 
to za swoje społeczeństwo tylko, ale za cały świat.

Redaktor zaś czuł, myślał 1 wymyślał za ca­
ły świat. Był opiekunem wszystkich nieszczęśli­
wych, zapoznanych, biednych, uciśnionych, przy­
jacielem wszystkiego co dobre, piękne, wzniosłe, 
zacne, szlachetne, niepospolite, szczytne, czyste

— Trzeba iść spać.
I poszedł, bo zawsze robił to, co myślał.
Ledwo jednak położył się i owinął kołdrą, 

zaszła rzecz dziwna. Ściany pokoju rozsunęły się 
jakby w nieskończoność, domy uciekły, a on się 
znalazł gdzieś na jakiejś wielkiej równinie, prze­
ciętej plantem kolei żelaznej.

Stał zmięszany w nieprzeliczonym ludzkim tłn- 
mmie; wszyscy byli milczący i  smutni, wszyscy 
bez słowa oczekiwali na pociąg. Pora była pod 
zachód słońca. Powietrze było cicbe, zaróżowione, 
ponad ladzkiemi głowami krążyło nisko kilka wiel­
kich ptaków.

Wreszcie pociąg nadszedł. Redaktor wsiadł 
z innymi i polecieli w dal.

Wagony szły tak cicho, że nie było słychać 
najmniejszego szelestn kół. Redaktor stał przy 
oknie. Jakieś dziwne obrazy snuły się przed je­
go oczami. Nigdy ich nie widział, a były mn 
jakby znajome. Jechali naprzód przez dziewicze 
lasy, uśpione w zimnem świetle księżyca, przez 
nieprzebyte bory, kędy wznosiły się gdzienie­
gdzie szatry koczowniczych plemion, mijali ste­
py, wielkie rzeki, później jakieś grody o spicza­
stych wieżach, okolone marami, takie, jakie wi­
dywał na ilustracjach whistorjach wieków śre­
dnich, a później miasta, niby podobne do naszych, 
z biegiem wagonu coraz większe, coraz wspanial­

sze, coraz potężniejsze — a wszystkie ciche, puste 
jakby wymarte.

Redaktor był zdziwiony. Spojrzał poza siebie 
i cicho zapytał sąsiada.

— Dokąd jedziemy ?
— W przyszłość...
Redaktor spojrzał uważniej i zbladł. Obok 

niego stał kościotrnp. Puste oczodoły lśniły fo­
sforycznym blaskiem.

Ale w tej chwili zalśniły już na wschodzie 
pierwsze zorze słońca i mgieł wynurzyły się 
szczyty miasta, jakby srebrne

W wagonach obudziło się życie. Redaktor 
teraz dopiero zauważył, że sąsiad jego był ta­
kim samym jak i on człowiekiem z krwi i kości.

— Zdenerwowanie — wytłomaczył się przed 
sobą.

— Pragnął zawiązać rozmowę, wywiedzieć się 
co to za miasto, wypytać o stosnnki, ale nie 
było już czasu, bo pociąg wszedł na stację, po­
dróżni zaczęli tłoczyć się do wyjścia.

— Wielkie miasto, zdaje się... No tu będzie 
można przynajmniej zaagitować, myślał redaktor, 
wychodząc wraz z innymi.

Na ulicach uderzył go wesoły, świąteczny wy­
gląd ludzi i brak szyldów na domach: na pla­
cach, skwerach grały orkiestry. Tłumy ludzi 
przysłuchiwały się dźwiękom muzyki, gwarząc i 
śmiejąc się wesoło. Wszyscy byli weseli, swo­
bodni i rozbawieni.

— Pewno jakaś rocznica narodowa — pomy­
ślał redaktor.

— Zbliżył się do jednego z przechodniów i  
zaczął:

— Przepraszam pana, że go trudzę — jestem 
redaktor.

Umilkł, gdyż zawsze po wymówieniu swego na­
zwiska dawał ludziom chwilę czasa na ochłonięcie.
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A  ponieważ Austrja, jako pierwsza założycielka 
poczty własnej w Turcji, główny brała udział 
w proteście mocarstw, przeto dwór sułtański za­
pragnął wówcza3 zjednać sobie przedstawiciela 
„najgłośniejszego" w Austrji pisma i obdarzył go 
orderem w nadziei, że odtąd „Neue Fie,e Presse“ 
nie będzie już tak „ujadała zawzięcie".

Na zakończenie pisze „Hapeles", że za każdą 
nitkę wstążki orderowej żydzi płacić muszą drogo 
„szekelami" i akcjami; szpilka brylantowa, jaką 
sułtan obdarzył Herzla, kłuć będzie przedewszy 
stkiem — serce żydów, wstęga zaś zabarwi się 
ich krwią; syoniści odbierają biedakom grosz 
ostatni na cele „polityczne

Przeciw syonizmowi wystąpił też w Warsza­
wie nieznany jakiś „poeta", który w żargonie 
żydowskim wydał wiersze p. t. „Dzwon syoński". 
Urzędowy organ syonistów warszawskich „Hace- 
ffra" ostrzega przed czytaniem i rozpowszech­
nianiem tych wierszy z powodu „nielojalnej" ich 
tendencji.

„Poeta" ten bow'em me na żarty rozprawia 
się z syonizmem. „Głnpi — powiadt on - -  dają 
dużo pieniędzy, płacą „szekele", pomimo, że nikt 
nie zdaje sprawy ze stanu funduszów". Polemi­
zuje też rymami z Nordauem, który na zapyta­
nie : co się stanie z żydami, jeżeli w końcu syo- 
mzm okaże się stanowczo niewykonalnym? opo­
wiedział taką historyjkę: Swat zaproponował 
brudnemu żydowi, żeby się umył ładnie i poszedł 
„oglądać" narzeczoną przyszłą. — Ale żyd nie 
chciał się zgodzić: „Po co Się mam umywać,
może nic nie będzie z tej partji !" Porównanie 
to stosnje Nordau do przeciwników syoni2mu, 
którzy nie chcą się „poprawiać", bo może syo- 
nizm me ma przyszL sci.

Poeta żargonowy mówi jednak, ze dowcip 
ten Nordaua kwalifikuje się tylko do ka’enda- 
rzyka humorystycznego, bo tu nie idz.e o „my­
cie" czy „poprawę", lecz o to, że tysiące ży­
dów m arnie czas, zdrowie i pieniądze bez ce­
lu, że wspinają się za wysoko, zachodzą zbyt 
daleko,k zaniedbują sprawy bliższych; syoniści 
me „myją" żydów, ale ich raczej brudzą, dają 
broń w rękę antysemitom, bo nawet talmud o- 
rzekł, że „przyznanie się obwinionego równa się 
świadectwu stu osób“, a syoniści sami wołają, 
że żydzi są wszędzie obcy i t. d.

Syonizm warszawski ma swoją „giełdę", sie­
dliskiem jej — bóżnica. Tutaj się zbierają „ty­
siące" żydów, tu się im opowiada, że „Mandel- 
sztam (przedstawiciel syonistów rosyjskich, żyd 
kijowski! otrzymał od Herzla list, w którym pi­
sze, że Turek dokucza mocno, nie daje spokoju, 
prosi tylko o pieniądze, to wnet odda żydom 
Syon". W-eść o tern rozchodzi się po całem mia­
steczku, a po pewnym czasie przyjeżdża istotnie

Tym razem było to rze' zywiście potrzebne, 
bo nieznajomy, na dźwięk imienia redaktora, 
padł jakby rażony pierunem i leżał krzyżem wy­
ciągnięty u jego stóp.

— Wstań, przyjacielu — rzekł redaktor wzru­
szony — Zapomnijmy o średniowieczczjźnie. 
Mnie wystarcza, gdy mnie w sercach czcicie.

Nieznajomy wstał, zasłaniając oczy, jakby 
przed słońcem.

— Mów, co ci dolega — krzyknął redaktor, 
czując, że miłość dla uciśnionych w nim wzbiera.

— Nic.
— Jakto nic, przecież jesteś przeciążony 

piacą
— Pracą, nie rozumiem panie, co znaczy ten 

wyraz
— No ale masz troski, zmartwienia.

' — Wybacz mi mistrzu, lecz nie znam obcych 
języków.

— Ale gdzież ja jestem.
— Oakto gdzie? W ziemi wiecznej szczęśli­

wości, w kraju, któryś ty mistrzu poświęceniem 
swoim, swoją niezłomną wolą, miłością i pracą 
stworzył!

Redaktorowi zamroczyło się w oczach Za­
wrócił się gwałtownie i p--szedł przed siebie. Do­
piero dalel o za miastem się zatrzymał, usiadł 
nad rzeką, w cieniu drzew i patrzał w prze­
strzeń bezmys nym, osłupiałym wzrokiem.

Wargi miał zbielałe, jak trup
— Komu ja teraz będę wymyślać, komu ja 

teraz będę wymyśiać — szeptał.
Czuł taaą z mną, głuchą pustkę dookoła siebie.
A zdaTa z miasta wiecznej szczęśliwości do­

latywał go jeszcze (zasami śmiech i śpiew we­
soły tych ludzi, nad którymi już odtąd nigdy 
nie można było łez przelać, ani stawaj ąc w icb 
obri-nie — komuś tak szczefze, serdecznie na- 
wymyślać. Chilo.

CYLINDRY, 
P. & C. HA BIGA

f %  innych ces. Jiról;

„poseł", który zbiera pieniądze „na koszta po­
dróży dla Mesjasza".

A więc wedle wyznania żydów samych — a 
„przyznanie się obwinionego więcej znaczy niż 
sto świadków", żydzi okradają nawet swoich 
współwyznawców.

C Z O Ł G O S Z .
Obecnie wychodzący w Inowrocławiu „Dzien­

nik Kujawski" podaje szereg autentycznych wia­
domości o Czi łgoszu, które otrzymał z Buffalo, 
jak zapewnia, z najlepszego źródła.

„Leon F. Czołgosz grodził się przed dwu­
dziestu pięcia laty w Detroit z ojca Pawła, który 
pochodził z Inowrocławia i nieżyjącej już matki, 
rodem z pod Żnina. Ma dziewięciu braci, z któ­
rych czterech mieszka w Cleveland, a macocha 
na farmie, przy przystanku kolei elektrycznej. 
Chociaż chorowity, z zawodu był kowalem i pra­
cował w fabryce drutu w Ciev4and. W godzi­
nach wolnych od pracy wczytywał się w druki 
anarchistyczne i należał do tajnego związku anar­
chistów „Siła". Włada on nieco językiem pol­
skim, uczęszczał bowiem do publicznej szkoły 
polskiej w AJpena (mieście o 11.000 mieszkań­
ców w stanie Michigan). Wcgóle jednak jest 
człowiekiem bez żadnego wykształcenia. W osta­
tnich latach mieszkał w Cleveland przy Fleet- 
street pod numerem 306. Z Polakami utrzymy­
wał poniekąd stosunki. Teorje swe puznawał 
z gazet „Robotnik", z „Chicago", z „Ameryki", 
wychodzącej w Toledo, i innych organów. Od 
kościoła stronił, Zresztą wpływy anarchistów, 
żydowskiego i niemieckiego pochodzenia, ode- 
rwały go całkiem od wiary. Mianowicie zawła­
dnęła jego umysłem Emma Goldmaun, a mowy 
jej oddziaływały na prostaezy jego umysł zgu­
bnie, jak narkotyk. Dzielił z nią wszystkie fa­
natyczne teorje „wojennych" anarchistów, był 
niemniej zwolennikiem wolnej miłości i innych 
poglądów.

Chociaż z tego, że zbrodniarz jest z urodze­
nia Polakiem nie wynika, aby Amerykanie mieli 
ukuć przeciw Polakom prawa wyjątkowe, wsze­
lako zbrodnia ta może odbić się na Polakach w 
życiu codziennem i politycznem ogromnie".

W gazecie „Polak w Ameryce", która wła­
śnie nadeszła do Europy, znajdujemy potwier­
dzenie powyższych szczegółów. Gazeta ta dodaje 
jeszcze, że Czołgosz prowadził od dwóch lat ży­
cie znpełnie próżniacze. Zapytany w śledztwie, 
w jaki sposób dotąd się utrzymywał, odpowie­
dział, że zaoszczędził sobie tyle, że mógł żyć 
bez pracy. Oświadczył otwarcie, że jest anarchi­
stą. Jn/ w roku 1896 zaczął interesować się 
zasadami głoszonemi przez anarchistów, od roku 
zaś” 1899 stał się '-zynnym ich członkiem i ob­
jeżdżał rozmaite miasta jako agitator i organi­
zator.

Czołgosz, aczkolwiek jest Polakiem z uro­
dzenia, stronił zawsze od Polaków i najchętniej 
obcował z innonarodowcami. Czytywał po naj­
większej części pisma i książki socjałistyczno- 
anarchistycznej treści.

** *

W sprawie wspólników Cz^łgocza, a pewno 
ich posiadał, może oddać amerykańskiej policji 
ważne usługi... kinematograf.

Funkcjonował on bowiem stele na wystawie 
i jak don«*si londyńska ,,Daily Expres“, w sze­
regu doskonałych zdjęć sportretował zmarłego 
prezydenta w najrozmaitszych pozach. Widzimy 
go, jak przemawia, jak się zbliżi do poszczegól­
nych osób, jak ich wita cśdśnieniem dłoni. 
Wszystko to na kilka chwil przed zamachem. 
Otóż, co jest najciekawsze, w tłumie osób, ota­
czających Mac Kinley’a, rozpoznajemy odrazu 
skradającego się Czołgosza

Pierwsza serja obrazów, pisze „Daily Ex- 
pres", przeds‘avu£ chwilę, gdy prezydent wstę- 
pnje na podwyższenie, skąd ma przemawiać do 
ludu. W tej ssmej chwili w.dzimy też jak jakiś 
człowiek, toruje sobie pięścią drogę wśród 
tłumu Wielu nielitośc;wie potrąconych zwraca 
się ku niemu z gniewem; lecz on, niczem nie 
powstrzymany, przeciska się dalej przez żywy 
mur ludzki.

Przystaje na chwilę i nie przeczuwając nie­
bezpieczeństwa, zwraca ponury swój wzrok na 
aparat kinematografu. Później jednym gwałto­
wnym mchem przedostaje się do stóp prezyden 
ta. I znó - zwraca oczy w stronę aparatu. Ka-

CAPELUSZE 
W IL H . r  L E S S  A  1
nadwornych fabryftr.

pelusz spada mu na oczy, on błyskawicznym ru­
chem strąca go z głowy. Znów jak najwyraźniej 
widzimy Czołgosza: kieruje dzikie wejrzenie na 
tłum., jakby się zdawał kogoś sznkać, lub ocze­
kiwać sygnału.

Tysiące osób, bio*ą(-ych ndział w przyjęciu pre­
zydenta, występują bardzo wyreźuie w tych o- 
brazach. Prawie wszystkie jednak są obrócone 
plecami do aparatu. Rysy osób, zwróconych twa­
rzą, są wyraźne i łatwe do poznania. Urzędnicy 
sądowi wpadli więc na myśl, że za pomocą tych 
zdjęć możnaby odkryć wspólników Czołgosza W 
tym celu cała serja obrazów została oddaną w 
ręce amerykańskiej policji.

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś we w torek Gerarda, bisku­

pa, męczennika; w środę Kleofasa i Herkulana, męczenni­
ka; we czwartek Cyprjana, męczennika i Justyny, panny, 
męczenniczki.

W  środę w kościele 0 0 . Reformatów rozpoczyna się 
Nowenna 9 dniowa na eześć św. Franciszka Serafickiego 
o godz. wpół do 6 rano.

Kalendarz rybacki. We wrześniu wolno łowić: bolenia, 
jazia , lipienia, głowacicę, swikę, ezopa, sandacza, cyrtę, 
przinę, łososia, oraz raka faraca, jak  i samicę.

Kalendarz myśliwski. W e wrześniu wolno polować 
n a : g ł szce, cietrzewie, jarząbki, kuropat*y  i bażanty, 
przepiórki, dzikie gołębie, dropie i pardwy, oraz na p ta­
ctwo wodne i błotne w ogólności. Dziki i lisy na eży 
tępić.

Przez cały rok n :e wólno polować i należy ochraniać 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

KalendBrz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 m inut 33, zachód przypada o godz, 6 mi­
nu t 31, długość dnia godzin 11 m inut 68.

Stan powietrza. D nia 23 września o godz. 7 rano ba­
rom etr 74u 4, termometr + 11-3 C., w ilgotność 87%, w iatr 
wschodni. Zachmurzenie 0.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W KRAKOWIE..
W e wtorek, 24 września: „Mężowie Leontyny"

Maris de Leontine),, kom. w 3 akt. Aifs. C apua przekład 
M. Sachorowskiego.

W  środę, 25 wrzes'nia: „G!oconda“; sztuka w 4 aktach 
Gabr. cPAnnuzio (popularne).

W e czwartek, 26 września: „Komedjanci11 (Les Cabo- 
tins). koiaedja w 4 akt ich Ed. Pailleron‘a.

W  piątek, 27 września: „W esele11, dram at w 3 aktach 
St. W yspiańskiego (popularne).

W  soootę, 28 września. „Rękawiczka", komedja w 3 
aktach Bjórnsona, przekład Ordyńskiego. „Sen wiosenne­
go poranku", poemat dramatyczny w 1 akcie G. d‘Annun- 
zio, przekład Z. Wójcickiej (nowość).

W  niedzielę, 29 września: „Uriel Acosta", tragedja  w 
5 aktach K. Gutzkowa.

K u p  "jeia  t y lk o  ■  O ht.-c iśeiast 1

Do Czytelników.
Prośba nas:a wystosowana do Czytelników 

o nadsyłanie korespondencji z kraju, idniosła 
pożądany skutek. Tekę redakcyjną zasiliło wiele 
listów zawierających bardzo zajmujące szczegóły 
życia prowincjonalnego, z którego to materjałii 
w miarę miejsca korzystamy. Wobec tego dzię­
kując za nadesłane listy, raz jeszcze ponawiamy 
prośbę o przysyłam e nam jak najwięcej wiado- 
mości ilustrujących życie i potrzeby prowincji.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Eksportacja zwłok ś. p. Ignacego Sew era M a­

ciejow skiego odbędzie się, ja k  ju z  donieśliśm y w e 
w czorajszym numerze, dzisiaj o godz. 4 po po łudniu  
z domu przy ulicy B atorego 1. U na dw orzec kolei. 
Podczas eksportacji w ygłoszonych będzie k ilk a  mów. 
Między innym i p. B enedyktow icz, artysta-m alarz , m a 
przem aw iać w im ieniu  uczestn ików  po w stan ia  w  ro ­
ku  1863; z dziennikarzy  przem aw iać m a : M. K ono­
p iń sk i, redak to r „N. R eform y", dalej p. L ucjan  R y­
del w im ieniu  lite ra tów  polsk ich , w  im ien iu  tea tru  
p. K otarb ińsk i. Pogrzeb odbędzie się ju tro  o godzi­
nie 11 rano w Zaborowie, do którego p ara fji należy 
D ołęga Weźmie w nim  udział liczne grono tu tejszych 
przyjaciół, znajomych i kolegów  po piórze, którzy 
ju tro  rano w yjeżdżają z K rakow a. N ad  trum ną  m a 
podobno przem aw iać pos. d r D anielak .

Zwłoki ś. p. Ignacego  Sew era M aciejow skiego, 
sto ją w ystaw ionę na k a ta fa lk u  w  m ieszkaniu zm arłe­
go : u  stóp trum ny  złożono już Ł iłk a  w ieńców .

Uczczenie pamięci Sewera w Czytelni di* ko­
biet. W czoraj, o godz. 6 wieczorem odbyło s ię  w 
Czytelni d la  kobiet specjalnie zwołane^ zgromadź,-nie 
członków w celu uczczenia  pam iąci S e w e r a  M a-

j j j w  7/ M o w i c z .
Kraków, ul. Sławkcwtka !„ B,
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c i  e j  o w s k i e g o ,  nieodżałow anego przyjaciela i n a j­
życzliwszego a d łu g o le tn ieg o  w spó łp racow n ika  S to­
w arzyszenia.

Z agajając posiedzenie, p rzew odnicząca sk reśliła  w  
słow ach pełnych  g łębokiego w zruszen ia  i  serdeczne­
go żalu —  doniosłe znaczenie s tra ty  tej d la  in s ty tu ­
cji, k tó ra  dzięki przezacnem u sw em u przyjacielow i 
n ie jednokro tn ie  doznała poparcia  i o tuchy w t r u ­
dnych chw ilach  sw ego rozw oju — a w7ymow nego u- 
zn an ia  i  zachęty  w  p racy  i zabiegach pom yślnych.

Od początku is tn ien ia  Czytelni, ś. p. Sew er o ta ­
czał ją  żyw ą sym patją , troszczył się o jej losy, w spół­
d z ia ła ł z jej celam i i nieraz pom ógł w ielce do ich  
urzeczyw istn ien ia .

Od dw óch la t s ta ł na  czele sekcji naukow o-lite- 
rack ie j — Czytelni jako  prezes i w raz z gronem  n a j­
pow ażniejszych ludzi n au k i i li te ra tu ry  szczerze i u- 
s iln ie  p racow ał nad jej rozwojem. P am ięć w ięc tego 
najżyczliw szego przyjaciela trw ać  będzie w in s ty tu c ji 
d łngo i podniosłe zawsze w yw oływ ać w spom nienia.

Mowy przew odniczącej w ysłuchało  zgrom adzenie 
sto jąc —  poczem n a  znak żałoby uchw al ło:

1) W yw iesić czarną flagę  z okna lokalu , 2) w y­
słać lis t kondolencyjny do w dow y, 3) złożyć na  tr u ­
m nie w ieniec, 4) w ziąć g rem jaln ie  u d z ia ł w  pogrze­
bie, 5) npow ażnić p a n ią  M. Turzym ę W iśn iew sk ą  do 
przem aw iania  im ieniem  stow arzyszenia nad  trnm ną 
zm arłego przed w yniesieniem  jej z domu żałoby.

„NaSZ Głos" zaniepokoił się w idocznie dodatkiem  
ilustrow anym  ,.G łosu N arodu". Pom ijam y aż nazbyt 
w idoczną tendenc ję  wczorajszej odnośnej n o ta tk i i n ad ­
m ienim y ty lko , że D odatek ów stanow i zam kniętą  w 
sobie c a ło ść ,Jo d  „Ilu strac ji po lsk ie j" zupełn ie  nieza­
w is łą ;  ja cy  zaś zecerzy go sk ład a ją , to je s t kw estją  
zupełn ie  obojętną, o rzekom ych w spóln ikach  p. Szcze­
pańsk iego  nic n ie w iem y i nie mam y z nim i ani po­
średn ich , an i bezpośrednich  stosunków , a to ty lko 
pew ne, że nasz D odatek  za ją ł i zaciekaw ił C zytelni­
ków  i uw aln ia  nas od potrzeby kupow ania k lisz cu­
dzoziem skich i p o p ie ran ia  przez to obcej p racy  i o- 
bcego p a r ta c tw a ; w spółpracow nictw o zaś w nim d u ­
chow ieństw a daje najlepsze gw arancje  jego  te n d cn- 
cyj.

Zasiłki dla stowarzyszeń akademickich W
budżecie krajow ym  na rok  1901  w yznaczył Sejm  dla 
stow arzyszeń  akadem ickich ryczałt do rozporządzenia 
w ydzia łu  krajow ego w  kw ocie 2 .800  kor. Z ryczał­
tu  tego przyznał w ydział k rajow y następu jące  z a s i łk i : 
K uchn i akadem ickiej w  K rakow ie 100 kor., B ra tn ie j 
pomocy w  K rakow ie 200  kor., B ibljotece słuchaczów  
p raw a  w K rakow ie 200  kor., B ibljotece w ydziału  le ­
k arsk iego  w  K rakow ie 150 kor., C zytelni akadem ic­
kiej w  K rakow ie 150  kor., T ow arzystw u „O snow a“ 
w e L w ow ie 100  kor., B ra tn ie j pomocy słuchaczów  
po litechn ik i w  K rakow ie 30 0  kor., D om owi słncha- 
czów po litechn ik i we L w ow ie 200  kor,, Stow. „A ka- 
dem iczna H ro m ad a“ w e Lw ow io 200  kor., Czytelni 
akadem ick iej we L w ow ie 300  kor., B ratn iej pomocy 
w szechnicy  we L w ow ie 300  kor,, C zytelni polskiej 
w  L eoben 100  kor., B ibljotece słuchaczów  p raw a  we 
L w ow ie 150  kor., S tow arzyszeniu „O gn isko11 w  W ie­
dn iu  200  kor., B ra tn ie j pomocy słuchaczów  w etery- 
n a rji we L w ow ie 150 koron.

Zasiłki dla stowarzyszeń rzemieślniczych. W  
budżecie krajow ym  n a  rok  1901  w yznaczył Sejm  dla 
stow arzyszeń rzem ieślniczych w k raju  ryczałt do roz­
porządzenia w ydziału  k rajow ego w kw ocie 3 .000  kor. 
Z ryczałtu  tego przyznał w ydzia ł k ra jow y  następn ją- 
ce z a s i łk i : Stow arzyszeniom  rzem ieślniczym  „G w ia­
zda" w e L w ow ie 200  kor., w  D rohobyczu 100 kor., 
w  Ja ro s ła w iu  100 kor., w  Kołom yji 100  kor., w  Rze­
szowie 100  kor., w  S tan isław uw ie 100  kor., w B ro­
dach  100 kor., w  T arnow ie  100  kor., w  T arnopolu 
10 0  kor., w  Przem yślu  100  kor., w  P rzew orsku  50 
kor., w  G ródku 50 kor., Stow arzyszenie „W spólność" 
w e L w ow ie 50 kor., Stow arzyszenie izraelick ie  „Jud  
C hanazim " w e L w ow ie 100 kor., S tow . „P raca"  w  
T arnow ie  100  kor., Stow . „S ka ła"  w e L w ow ie 250 
kor., Stow . ru sk . „Zorja" we L w ow ie 25 0  kor., S tow . 
„Zorja" w  D rohobyczu 50 kor., Stow . „Ojczyzna" 
w  T arnow ie 100  kor , R usk iej bu rsie  rzem ieślniczej 
i przem ysłow ej w e L w ow ie 100  k o r., S tow arzysze­
niom  „ P rz y ja ź ń " : w  Rzeszow ie 200  kor., we L w o­
w ie  30 0  kor., w  T arnopolu  100  koron.

Stowarzyszenia -Gwiazda1* rozpoczyna w  śro­
dy „W ieczornice" od d n ia  25  w rześnia b. r. z n a ­
stępu jącym  program em  pierwszym : I. Zabytki m iasta  
K rakow a, p re leg en t p. J .  S. Zubrzycki, a rch itek t. II. 
D ek lam acja  „Bez dach u ", p. G ulów na. III. Monolog 
w ygłosi p. Ł u k aw sk i. IY . Z abaw y tow arzyskie. W stęp  
'w olny. P oczątek  o godz. 8 wieczorem .

Walne zgromadzenie polskiego Kółka kontu­
szowego w  K rakow ie odbędzie się w  d n iu  29 w rze­
śn ia  1901  r . o godzinie 4 po po łudn iu  w lokalu  
w łasnym  przy u l. N iecałej N r. 9.

Z „Harmonii". O rk iestra  T ow arzystw a „H arm o- 
n ja "  weźmie dzisiaj u dz ia ł w  pogrzebie ś. p . Ig n a ­
cego Sew era M ach o w sk ieg o .

Z domil robotniczego przy u licy  św . Tom asza 
1. 37 . C zw artkow e pogadank i dla członków  stow a­

rzyszeń kato lick ich  rzem ieślników  i ich rodzin, roz­
poczną się w tym  roku  20 w rześnia o godzinie w pół 
do 8-ej. P row adzen ie  pogadanek  przyrzekły  łaskaw ie  
siły  w ybitne w różnych k ierunkach . P ierw szą  na tle 
h is to rji polskiej, będzie p row adził prof. K rotow ski. 
W stęp  w olny.

..Kółko studentek u^wersytetu m ieszczące się 
w lokalu  ..Czytelnia dla kobiet" (ul. S ław kow ska 
1. 12 — od 1 październ ika ul. F lo rjau sk a  1- 32 ), 
udzie la  w szelkich inform acyj koleżankom  przyjezdnym  
i miejscowryin w godzinach urzędow ych od 5 — 6 w ie­
czorem codziennie z w y jątk iem  n iedziel i śwńąt.

Nieostrożność Dziś" rano jad ąc  z K ościelnik pod 
M ogiłą do K rakow a, gospodarz W . S truzik  wozem 
zaprzężonym w  jednego  konia i naładow anym  sianem , 
obok ujeżdżalni arry lerji przed ro g a tk ą  m ogilską, spot­
k a ł strażaków  m iejskich sk rap la jących  w odą z w odo­
ciągu  ulicę.

Strażacy zauw ażyli, że koń  płoszr się szumem 
w ody w ydobyw ającej się  z ru lT  z w odociągu, także 
z p rośbą chw ilow ej zw łoki zw rócił się do nich  ja d ą ­
cy, ale gorliw ość służby m iejskiej była zbyt w ielką.

Koń też spłoszony s tan ą ł dęba i przew rócił wóz 
wraz z siedzącym i na nim . przyczem żona S truzika  
silnie została potłuczoną.

Parodja jarm arku. Dziś kto chciał m ógł Oglą­
dać rozpoczynający się  jes ienny  ja rm ark  na konie. 
N a  p lacu  koło U jeżdżalni pod K apucynam i s ta ł jeden  
koń, a koło niego dw óch cyw ilnych i jeden  w ojsko­
w y. W  sta jn i, gdzie innych  la t m ieściło się po mniej 
w ięcej dw ieście p ięćdz iesią t koni, dziś stoi tam  nie 
w ie le  więcej nad  dw adzieścia  pięć. W iększa  część 
ty ch  koni pochodzi z G alicji, gdyż z K ró lestw a P o l­
skiego przyprow adzono zaledw ie k ilka. B uch  pow o­
zowy przed U jeżdżalnią  żaden, a  także an i handlarzy  
koni, an i kupców  obcych, an i naw et tu tejszych  nie 
w idać. N ie można tego  stanu  przypisyw ać świętom 
żydow skim , gdyż już  się wczoraj skończyły- Ja rm ark  
n a  konie w łościańsk ie  n a  Groblach je s t trochę w ię­
cej ożywiony, ale pu ls transakcyj hand low ych  bije tu 
także nadzw yczaj leniw em  i pow olnem  tętnem .

Żydzi na cmentarzu katolickim- z  k ilku  stron 
otrzym aliśm y zażalenia, że z a rząd c i cm entarza w y­
dzierżaw ia na cm entarzu  zbiór kasztanów7... żydom. 
O dw iedzający groby  spotykają s ię  z żydam i, którzy 
tam  ze zw ykłą arogancją  gospodaru ją , były już n a ­
w et z tego pow odu gorszące zajścia. W zyw am y n a j­
usilniej m ag istra t, żeby tę sp raw ę zbadał, zgorszeniu 
zapobiegł, w in u rch  u k a ra ł i w ogóle tę  spraw ę do­
k ładn ie  w yjaśn ił.

Ostatni festyn Ogrodowy u rządza ją  Czytelnia 
kobiet i  Tow. „Sokół" w niedzielę, dn ia  29 b. m. 
w  p a rk u  Jo rd an a , a w razie niepogody, lub n iepe­
w nej pogody w gm achu  i na bo isku  „Sokoła".

ln86Ctor. Pod tym  ty tu łem  p ow sta ł w  K rakow ie 
przy u l. B rackiej 1. 10 zakład d la  gruntow nego o- 
czyszczania z w szelkiej ka tegorji robactw a m ieszkań, 
w illi i dw orów  w iejsk ich . Insecto r, przejąw szy spo­
sób oczyszczania w szelkich domowych ubikacyj i w y ­
tęp ien ia  raz n a  zawsze w szelkiego rodzaju  robactw a 
za pom ocą skoncentrow anej chemicznej pary , n a  w zór 
zakładów  istn iejących w  Paryżu, następn ie  w W ie­
dn iu , posiada  fachow ych kierow ników , którzy w  tym  
k ie ru n k u  udzielają  in teresow anym  w szelkich  w y ja ­
śn ień . Bliższe szczegóły znajdu ją  się w  dzisiejszem 
ogłoszeniu.

Składki. Grono nauczycielsk ie p rzesy ła  zebrane 
na  konferencji okręgow ej w Zakliczynie 7 koron 40 
hal. n a  szkołę polską w  B iałej.

N a  kościół Jasnogó rsk i od B. T. z p rośbą o p e ­
w n ą  łaskę  1 kor.

Z sali sądowej. Przed  sądem  przysięg łych  to ­
czyła się  wczoraj rozpraw a przeciw  F ranciszce  T o­
k arz  z N ieszkow ic W ielk ich  o podpalen ie .

Sądow i przew odniczył p, ra d c a  U rse l w  tow arzy­
stw ie  p. rad«y  K atyńskiego i  a d ju n k ta  p. Klime- 
ckiego. O skarżenie w nosił p. p rek u ra to r T rzaskow ­
ski; obw inioną b ro n ił adw okat d r  F au s ty n  J a k u ­
bow ski.

F ran c iszk a  Tokarz obw inioną została  o podpale­
nie w  m aju 1900  i 9 czerw ca 1901  r ., w skutek  
czego spłonęły  w  N ieszkow icaeh rea lności M. Szy­
m ańsk iej i  W . C hodorow skiego, oraz o w ybijanie 
szyb 8 czerw ca b. r. w' domu A. Szym ańskiego. Z 
b ieg u  śledztw a okazało się, że s ta ła  się ona od dłuż­
szego czasu postrachem  m ieszkańców  N ieszkow ic, a 
to z pow odu sw ej złośliw ości. P odpa len ia  dokonała z 
zem sty, k tó rą  zapała ła  p rzeciw  W . Chodorow skiem n, 
poróżniw szy się z n im  w w spólnie p rzed tern, odsia- 
dyw anem  w ięzieniu . *

W yrokiem , w ydanym  po po łudn iu , skazaną zosta­
ła  n a  10 la t  w ięzienia z pozostaw ieniem  3 d n i do 
nam ysłu , do przyjęcia jego.

W czoraj rów nież odbyła się  rozpraw a przed s ą ­
dem karnym  przeciw  studen tow i gim nazjalnem u Sta­
n is ław ow i K ... K iedy pow stało  17 k w ie tn ia  b. r. 
zbiegow isko przed odw achem  i gefra jte r G órn iak  na 
rozkaz oficera pełn iącego służbę w zyw ał do rozejścia 
się, p. S t. od odw achn nie odszedł, u sp raw ied liw ia ­
ją c  się  tem , iż stać może, gdzie mu s i f  podoba, a

utrzym anie porządku  na u licy  należy nie do w ojsko­
wych. ale do policji. N a  konkluzję p . g e fra jtra : 
„stu l pysk  sm arkaczu", p . St. K. zauw ażył, że m óg ł­
by w yrażać się de lika tn ie j. Za to obw iniony został o 
w ystępek  zb iegow iska i n ieposłuszeństw a w ładzy.

T rybuna ł uznał oskarżonego w innym  zarzuconych 
m u w ystępków  i skazał go n a  g rzyw nę w k u o c ie  2 
koron

Skazany przeciw  nałożonej karze zastrzeg ł p raw o  
rekursn .

Wózek zgruchotany Od daw ien  daw na, jeszcze 
za czasów tram w aju  konnego, is tn ia ło  rozporządzenie 
zabran iające tragarzom  jazdy  w ózkam i ręcznym i po 
szynach. Mimo zakazu, w ózki toczyły się ja k  na jsw o­
bodniej a po lic janci w cale n a  to nie zw racali u w ag i. 
Skoro zaś ukazały  się  wozy prow adzone elektryczno­
ścią, w ypadk i od rzucan ia wózków z szyn p raw ie  co­
dziennie się  w ydarzają . Wczoraj w łaśnie tram w aj nr. 
5 na jechał na  tak i wózek i zg rucho ta ł go. B yłoby 
śię może obeszło bez tego w ypadku , a le wózek s ta ł 
na  szynach, jak b y  zapom niany przez tragarza , i po­
mimo in terw encji konduk to ra , n ik t się nie przyznał 
do posiadan ia . Działo s ię  to n a  Kazim ierzu, u a  tym  
niepaclinącym  śm ietn iku  K rakow a.

Z PROW INCJI.
Dr Michał Bobrzyński, w iceprezyden t c. k. R a­

dy szkolnej krajow ej, pow róci w  ostatn ich  dn iach  
w rześnia po k ilku tygodniow ym  pobycie w  Zakopanem  
do Lw ow a, a w d n iu  30 b. m. odbędzie się p rzed  
południem  w biurze ustępującego  p ana  w iceprezyden­
ta  uroczyste pożegnanie go przez R a d ę  szkolną k ra ­
jow ą, deputac je  i podw ładnych  urzędników .

W gimnazjum pobkiem w Cieszynie rok  szkol­
ny rozpoczął się dn ia  19 b. m. Do gim nazjum , k tóre 
obecnie liczy 7 k las, zapisało się ogółem 260  uczniów , 
z tych  do I. k lasy  55.

Pomnik Mickiewicza we Lwowie P ism a lw ow ­
skie d o n o szą : 22 b. m. w  pracow ni artysty-rzeźb ia- 
rza  p. A ntontego P opiela , mieszczącej s ię  w  paw ilo ­
n ie  a rch itek tu ry  n a  p lacu  pow ystaw ow ym , zebrali się 
członkow ie kom itetu budow y, celem obejrzenia w yko­
nanego już  w  n a tu ra lne j w ielkości m odelu g rupy , 
m ającej zdobić kolum nę,

G rupa w ykonana z g liny , od laną będzie w  g ip ­
sie i w ysłaną  do od lew am i K ruppa, która w ykona 
odlew  w  bronzie.

M odel p rzedstaw ia  poetę w sile  w ieku , w znoszą­
cego tw arz k u  zlatu jącej postaci genjusza, k tó ry  po­
daje  m u lirę.

W ed le  zdan ia  znaw ców , będzie to  jeden  z n a j­
piękn iejszych  pom ników  w  Polsce. U kończenie p ro je­
k tu , pow inno przyspieszyć akcję sk ładkow ą, celem 
zebran ia  b rakującej kw oty na  pokrycie kosztów od­
lew u. Roboty g ran itow e, rozpoczęte już  przez lw ow ­
sk ą  firm ę p. Schim serow ej, m ają  zabezpieczone po­
krycie.

Z Podgórza. N a n ieus tanne  dom agania się  m ie­
szkańców  Podgórza, aby ostatecznie R ada  m iejska  
kazała  zabrukow ać u licę  L w ow ską, odpow iedziano, że 
b ru k  tej u licy  do rad y  w cale nie należy, po n iew a t 
je s t to gościniec, d roga pow iatow a, czyli k ra jo w a , 
dalej, że już spraw a je s t w  toku, albow iem  R ad a  
zgodziła się  przyłożyć sw ojem i funduszam i, m ianow i­
cie ofiarow ała 2 0 .000  koron, które co rok  aż do ro ­
k u  1906 p łac ić  będzie w ra tach  po 4 .0 0 0  koron. Od 
rządu  zatem  zależy p rzystąp ien ie  ja k  najspieszn iejsze 
do w ykonania tych robót.

P o tę g a  c lB innoty . z  okolicy U strzyk  otrzym uje­
my następu jący  ciekaw y l i s t :

P rzed  7 la ty  na  torze kolejow ym  niedaleko U - 
strzyk znaleziono zw łoki cyganki, w ed łu g  poszlaków  
przejechanej przez pociąg. S p raw a poszła w  zapo­
m nienie.

Dopiero w  tych  dniach udało  się kom endantow i 
posterunku  w U strzykach przez energiczne i  konse­
kw en tne  przeprow adzenie śledztw a sp raw dzić  i  w y­
kryć, że cyganka została przedtem  zam ordow ana, a  
d la  zakrycia poszlaków  ciało położono na  to r, po 
którym  w  k ilk a  m inu t później pociąg  przejechał.

S p raw a s ię  przedstaw ia, w  n astępu jący  sposób:
Pew ne  młode w łościańsk ie  m ałżeństw o ju ż  w 

pierw szym  roku sprzykrzyło sobie obopólne pożycie 
które stało się nieznóśnem  dla obojga.

Za ra d ą  jednej z kum oszek uda ła  się  żona n a  
po radę d r m ieszkającej w e w si cyganki, k tó ra  p rzy ­
rzek ła  dać jej tru tk ę  d la  męża, żądając za to odpo­
w iedniego w ynagrodzenia.

Zona daw ała  z domu, co m ogła, ale cyganka b y ­
ła  n ienasyconą, Co było je j zgubą, bo krytycznego 
w ieczora zażądała TO złr., k tórych ow a żona dać n ie  
m ogła.

Podczas, gdy cyganka u k ry ta  w  słom ie leżącej w  
szopie, oczekiw ała na  owe 10 złr., żona znow n za po­
ra d ą  kum oszki, nie m ogąc zadość uczynić żąd an iu  
cyganki, a  obaw iając się  zdrady  z je j strony , p o sta ­
now iła  ją  usunąć.

W  tym  celu zaw ołała męża, odbyła z nim  n a ra ­
dę, a  podając m u młot kow alsk i dG ręk i, zap ro w a­
dziła  do szopy, gdzie cyganka n k ry tą  była , a  odkry-

Z n a k o m ite _ fabryki R U D O LFA  H E R L IC Z K I w  Krakowie
I  l l l k l  są do nabycia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i na
m. U  l i l a  A \Jj ^ 1 1 1  v l v  H  V  prowincji. —  Wzory i cenniki darmo i opłatnie saso
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wszy tejże g łow ę ze słomy, rzekła to: to je s t to całe 
nieszczęście, k tóre nie daje nam  spokojnie żyć, uderz 
m łotkiem  i zabij. Maż w m niem aniu, że to jak ieś  
babskie czary, u derzy ł k ilkak ro tn ie  m łotem  i uciekł.

Później dopiero dow iedział się, co było owem 
m niemanem nieszczęściem , gdy  cyganka ju ż  nie żyła. 
.Nie pozostało nic innego, ja k  u sunąć  ślady  zbrodni, 
w  tyiu celu zab ra ł mąż zw łoki zam ordow anej i za­
niósł na to r kolejow y, Oboje m ałżonkow ie i kum o­
szka znajdu ją  się  pod zam knięciem  i będą  odpow ia­
dać  za zbrodnię m orderstw a, której przyczyną była 
w iara  w czary i zabobony.

Z Kalwarii Zebrzydowskiej piszą nam, że w 
dn i11 20 w rześnia, p rzybyła tu  pielgrzym ka ju b ile u ­
szowa ze Ś ląska austriack iego , m ianow icie z Tr/.yńca

ks. proboszcza 
sw oim i p a ra -

ub°k Cieszyna pod przew odnictw em  
F ranciszka  H aw lasa , który w spólnie z 
fjanam i obszedł dróżki P . Jezusa  na K alw arji; n a ­
stępn ie  odbyło się N abożeństw o solenne w  kaplicy  
M atki Bożej C u d o w n e j: w  czasie Mszy św . w szyscy 
pątn icy  p rzystąp ili do K oinuuji św. — poczem że- 
guaui pątn icy  przez 0 . S tefana Podw orsk iego , k u ­
stosza stosow ną przem ow ą odjechali rozrzew nieni, k o ­
leją  do Cieszyna.

Przychodzi tu  na  pam ięć fakt h istoryczny, jako  
książę cieszyński, W a c ł a w  A d a m  przeszedł na 
K alw arji w  r. 10 3 4  z protestantyzm u na  łono Ko­
ścioła kato lick iego , przybyw szy tu  z p ielgrzym ką, 
liczącą przeszło ty siąc  osób.

W  dzisiejszych czasach rozw inięcia sz taudaru  : 
„Los von Rom**, m ogliby k ap łan i Ś ląska  podobne 
p ielg rzym ki na K alw arję  urządzać, aby p a ra ijan  sw o­
ich u tw ierdzić  w  w ierze kato lick iej, a w ten  spo­
sób działać przeciw ko zgubnej propagandzie.

Ks. kustosz cbętn ie  udziela  noclegu w szystkim  
pątn ikom  w zabudow aniach klasztornych.

Tajemniczy oszust Do „Słow a Polsk iego  * piszą
z R a d y m n a : T utejsza policja m iejska przyaresztow ała 
1?  b. m. w  nocy, pow racającego powozem z Krako- 
w ca przez R adym no do Ja ro sław ia , jak iegoś elegancko 
ubranego  oszusta, zbierającego zada tk i n a  jak ieś  dzieło, 
k tóre m ią ł w ydaw ać, a który  w szędzie się p rzedsta­
w ia ł jako  profesor g im nazjalny, albo jak o  przyszły 
in sp ek to r szkolny w  Przem yślu , łub Ja ro sław iu . Oszust 
ten . ja k  sam zeznał później, nazyw a się F ranciszek  
W ien isz  K ow alski. S tosunki sw oje okryw a on ta je ­
m nicą tak , ż«. nic bliższego od niego dow iedzieć s;ę 
nie możDa. Znaleziono przy nim  i w  jego pom ieszka­
niu różne kom prom itujące go pap iery  i no ta tk i, z k tó ­
rych w yn ika , że sum a tych  zadatków  w ynosi około 
40 0 0  koron. A resztow any, ja k  spraw dzono, p row adził 
życie bardzo w esołe i  n ader e leg a n ck ie ; b aw ił on też 
dłuższy czas we Lw ow ie i w  innych  m iastach Galicji. 
A resztow anego oddano do sąd u  w  R adym nie. Jak  już 
zaznaczyliśm y, odm aw ia on w szelk ich  zeznań, a  ponad 
to nie chce przyjm ow ać pokarm ów .

N a K ow alskiego nadeszły  też do lw ow skiej policji 
s k a rg i o oszustw o, a m ianow icie z N ow ego Sącza i 
ze Lw ow a.

Z KRÓLESTW A.
Opłata pocztowa listów do Rosji. Z Królestwa 

p isz ą  n a m : W  ostatn ich  czasach przychodzi z A ustrji 
d o  K rólestw a Polsk iego  dużo listów  niedostatecznie 
opłaconych. L is ty  te  byw ają  w  g ran icy  zatrzym yw a­
ne i zapisyw ane, aby re s :tę  n iedopłaty  od ad resa ta  
śc iąg n ąć  i to podw ójn ie ; w iększość, w ysy ła jąca  ko­
respondencję  albo n iew ie  o zm ianie z 20 na  25 ha­
lerzy, lub  lekcew aży podw yżkę pocztową. D ziw ne to 
“tylko, że naw et handlow cy trzym ają się sta re j opłaty  
pocztow ej.

Są z tego pow odu dw ie złe strony i w iele s tra ty  : 
w ysy ła jący  czeka na odpow iedź, k tó ra  m iała go dojść 
w e w łaściw ym  czasie, a ad resa t otrzym uje korespon- 
c ją  ta k  spóźnioną, że trudno  dotrzym ać w arunków  i 
ta k  obie strony, w yczekując w zajem nie na  siebie w y­
m yślają, a to  z przyczyn niedostatecznego opłacenia 
lis tu  (a przecież to tak  ła tw e  do zapam iętan ia , że list 
zw yczajny 25  halerów  a k a rtk a  pocztow a 10 balerów ).

L is ty  n iedopłacane poczta zatrzym uje, zapisuje do 
książek . W ydaje kw ity , aby  ad resa t po takow e się 
zg ło s ił i to trw a  2 do 4 dni.

Oto p rzyk ład  au ten tyczny : kartka , w ysłana  z K ra ­
kow a do stac ji P ora j D. Ż. W . W ., gdzie poczty nie 
m a, jed n ak  lis ty  zwyczajne w ed ług  umow y pocztowej, 
na  tak ie j naczelnik stac ji zatrzym uje i adresatom  do­
ręcza  Poniew aż pom ieniona k a rtk a  n ie  by ła  opatrzo­
n a  m arką  dostatecznie ty lko 5-cio lialerow ą, przeto 
d la  pobran ia  za resztę 5-ciu  halerów  (4 kop .) w ysy­
ła  g ran iczna  poczta do Częstochowy, z tam tąd ad resa t 
zostaje zaw iadom iony przez u rząd  gm iny i tak  dopie­
ro po upływ ie 9 dni k a r tk a  doszła do rą k  ad resa ta , 
otóż to są  sk u tk i lekcew ażenia dostatecznej opłaty  l i ­
stów  : n ie  idzie Au o jk ilk a  kopiejek, ale o czas, 
s tra ty  i n ieporozum ienia ogrom ne z pow odu opóźnie­
n ia  poczty.

ZE ŚW IATA.
Złote gody W lu tym  roku przyszłego św ięcić 

będą złote w esele arcyksiążę R e iner i jego m ałżonka.

arcyksiężua Marja. R eprezentacja  ok ręgu  W ie leń , po- 
stauow iła  na ostatniem  poufnem  posiedzeniu, przygo­
tow ać na  ten  dzień parze arcyksiążęcej ow ację ze 
strony  okręgu. J a k  w iadom o, 50 rocznica zaręczyn 
arcyksiążęcej pary, obcliodzoDą by ła  uroczyście w  Ba- 
denie z końcem  lipca r . b.

Próby z wojennym samochodem, zaopatrzonym  
w a-m atę, odbędą się podczas tegorocznych w ielk ich  
m anew rów  we W łoszech. W ynalazcą now ego sam o­
chodu je s t pu łkow nik  Sism ondi.

K: tattcofa kolejowa. Z M oskwy donoszą: D nia 
22  b, m . pod stac ją  Sziłowo drog i żelaznej m oskiew ­
sko-kazańsk iej pociąg  w ojskow y sp o tk a ł się z tow a­
row ym . Sześć w agonów  rozbitych, czterech żołnierzy 
ciężko ranionych.

r o z m a i t o ś c i .
Car jako kolekcjonjsta. C ar rosyjski in te resu je  

się szczególnie w szelkiem i sp raw am i m arynark i. P o ­
s iada  też p iękną  kolekcję m odeli okrętów  w ojennych 
i handlow ych zarów no rosy jsk ich , ja k  i  obcych. W  
jego  niew ielk iem  muzeum, k tóre chętn ie  przyjaciołom  
pokazuje, stoi w  oszklonych szafach k ilk ad z ies ią t m o­
deli pancern ików , krzyżow ców, torpedow ców , p a ro w ­
ców transa tlan tyck ich  i t. d. W szystkie m odele w y­
konane są  z m iedzi, sta li, lub  drzew a, najw iększe 
liczą około 3 m etrów  długości, N iek tóre  z n ich  ko­
sztowały po 5 0 .0 0 0  franków .

Wyprawa polarna. W ypraw a naukow o-artysty- 
czna, u rządzona przez rosyjskiego m alarza B risw a, 
pow róciła już do A rchangelska. Celem ekspedycji 
była N ow a Zemla, gdzie baw iono przeszło trzy m ie ­
siące, zw iedzając wyspy w różnych k ie runkach  ua 
łyżw ach. R ezu lta t naukow y w ypraw y streszcza się 
w stu  przeszło szkicach i ry sunkach . Pod w zględem  
naukow ym  rów nież w ypad ła  ona pom yślnie, zebrano 
bow iem  dużo m aterja łu , m ogącego zbogacić nowymi 
fak tam i bo tan ikę, zoologję i  m eteorologję.

W a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków) s p rz e ­
d a je  f o r te p ia n y  n a jz n a k o m its z e j w  A u s tr j i  f a b r y k i  
Petrof z m e c h a n ik ą  a n g ie ls k ą  p o  5oO —  w ie ­
d e ń s k ą  po  3 0 0  z łr .

HUMOR.
Mojsze, a kiedy ti  wkładzissz świrzy kułnierz>k ' 
Nu, raz na rok...
A lwój są. zad, co wim ma sklep?
Ny: raz na miesząc.
A der bankier Samowar?
W nn?... ny .. co dżyń raz.
Giewałt 1 — A Rotszild ? 
f u fu rt wkladzi i zdejmie, w kładzi i zdejmie.

Wycieczka przemysłowców do Okocimia.
Około dwustu uczestników Zjazdu, zaproszo 

nych przez p. J. Gótza Okocimskiego, wybrało 
się w sobotę po południu osobnym pociągiem do 
Okocimia, by zwiedzić jeden z naj większych 
krajowych zakładów przemysłowych, a najwięk­
szy w swoim rodzaju w Galicji.

Przybyłych gości witał niezmiernie uprzej­
mie właściciel zakładu i jego pomocnicy, po­
czem podzieleni na grupy, udali się wszyscy 
przez piękną tryumfalną bramę do wnętrza za­
kładu. Tam dopiero można było należycie oce­
nić wartość urządzenia.

Najpierw uderzają oko cztery triery, które 
odczyszczają jęczmień, przechowywany w ob­
szernym składzie, oddzielając skrupulatnie wszel­
kie kamyki, ułamki drzewa i inne nieczystości, 
mogące znaleźć się w większej ilości zboża. 0- 
czyszczony jęczmień moknie przez kilka dni w 
czterech w1 elkich kadziach, z których bezpośre­
dnio rurami, zapuszczonemi w podłogę, przedo 
staje się do słodowni. Tutaj kiełkuje 8 —9 dni, 
co dzień dniej przerzucany, tak, że na końcu 
obszernej hali, znajduje się już zupełnie wyro­
śnięty. Zatrzymano jeszęzs jako pozostałość i pa­
miątkę po przeszłości, śłoiownię starego syste- 
mn. Obok niej jest wspaniała słodownia, odpo­
wiadająca najbardziej wygórowanym wymogom 
współczesnej techniki i postępu. Mimo, iż rosną­
cy jęczmień zużywa ogromną ilość powietrza i 
psuje je, powietrze tutaj nie przestaje być dzi­
wnie czystem.

Czystość jego ułatwia jęczmieniowi przecho­
dzenie w różne wymagane stadja, a do pomocy 
w tern, olbrzymi wentylator. Stojąc na zewnątrz 
budynku o dziesięć kroków przed haustatorem, 
wyrzucającym powietrze zepsute, silne jeszcze 
jego skutki odczuwamy. Ażeby powietrze czyste 
przenikać mogło, przez złożony w grubej (40—60 
ctm.) warstwie jęczmień, przeprowadzono w słodo­
wni. nowegojjystemu rury pod masą jego bie­

gnące. Nadto, gdy rośnienie wymaga wilgoci i 
ciepła tak że dawniej w zimowych miesiącach 
mnsiano zaprzestawać pracy — obecnie w hali 
latem i zimą jedna panuje temperatura, a atmo ■ 
sfera w miesiące najsuchsze i dżdżyste podobną 
ilością wilgoci jest przepełniona. W kilku su­
szarniach o temperaturze do 40° C., w których 
bez przestanku automatycznie ziarna są przerzu­
cane, odbywa się suszenie słodu.

Bardzo piękną jest maszyna Lindego, służą­
ca do oziębiania wody, przepełnionej solą, by 
nie marzła, rozprowadzonej następnie w rurach 
po piwnicach w celu trzymania w niskiej tem­
peraturze piwa, Oziębienie odbywa się przy roz­
rzedzeniu poprzeduio skondensowanego amonia­
ku. Amoniak po spełnionem zadaniu, rozrzedzo­
ny i z podwyższoną ciepłotą, w rurach przecho­
dzi na dziedziniec, gdzie przebiegając przez no­
wy szereg rnr, zlewauych wodą, znów oziębiony 
powraca do kondensatora.

W kotłowni znajdują się 4 trzech piętrowe piece 
Para wytworzona w kotłach służy dla ciłego bro­
waru. Stąd przts 1 śn y  do kadzi zaciernychi brzę- 
cznych, jakottż chłodni Najwięcej malowniczych 
obrazów dostarcza czyszczenie beczek. Na tle pi­
ramid z nich potworzonych, wśról kłębów dymu, 
pary i wrzącej smoły, rysuje się kilkanaście sy l­
wetek ogorzałych robotników, z zakasanymi po 
łokieć rękawami.

W obręczami jeden wkłada na obracający 
się krąg beczki, drugi obręcze ich poddaje pod 
kleszcze maszyny, która je wtłacza szczelniej. 
Stąd beczki z pobitemi obręczami toczone są do 
wypałami. Wszędzie zachowany jest podział pra­
cy. Inny odbiera beczkę i wkłada ją na rozpa­
loną żelazną nogę zachodzącą do wewnątrz, przez 
co stara smoła zostaje wypaloną, inny odbiera 
i przytrzymuje, inny nalewa świeżej smoły, inny 
boczny otwór zabija szpuntem, inny stawia be­
czkę dnem i zabija ctwór górny, inny obraca 
ją , by smoła zawarta wylała całkowicie jej 
ściany.

Ale iii on beczka dostanie się tutaj, przeć hod ii 
kilka rąk w umywalni, gdzie wyciągają z niej 
szpnnt dawny i, podstawiając automatycznie po­
ruszające się szczotki, myją starannie.

Boczna produkcja piwa wynosi około 210 ty­
sięcy hektolitrów, zapas około 70 do 80 tysięcy 
hektolitrów przechowany jest w piwnicach o 2° 
do 4* C ciepła w 1200 kadziach o pojemności 
od 70 do 100 hektolitrów.

Ładzi zatrudnionych w browarze, licząc sta­
le i chwilowo przyjętych, jest około 400. Zakład 
posiada swoją kasę chorych, swą, będącą na u- 
kończeniu salę teatralną, znajdującą się wlesie, 
gdzie zebrali się członkowie Zjazdu po zwiedze­
niu parku i kaplicy. Po drodze rozstawiono straż 
ogniową, zaś przed budynkiem mieszczącym salę 
teatralną pomieszczono muzykę.

W sili w stylu zakopańskim, robiącej bar­
dzo swojskie i estetyczne wrażenie, podejmował 
właściciel przybyłych gości i wniósł pierwszy 
toast, dziękując za zaszczycenie go przybyciem. 
W odpowiedzi dr Kolischer, jeden z wicepreze­
sów Zjazdu, podniósł trafność zakończenia Zja­
zdu przemysłowego odbyciem tej wycieczki, aby 
na własne oczy się przekonać, czem jest prze­
mysł dla kraju, że ma on warunki bytu, że mo­
że się rozwinąć i doskonale być prowadzonym 
przy wytrwałości i fachowej wiedzy.

Toastowali jeszcze między innymi: p. Da- 
rowski na cześć stałej delegacji I Zjazdu prze­
mysłowego; dr Pawlik i p Kossuth na cześć 
pań -, dr Daszyńska Goiińska imieniem kobiet na 
cześć przemysłu polskiego; p. Dąbrowski na cześć 
robotników.

Około wpół do 7 ej wieczorem, żegnała mu­
zyka odjeżdżających gcści, którzy uwozill miłe 
wspomnienie gościnności gospodarza i jego ro­
dziny, oraz godnej podniesienia uprzejmości u- 
rzędników zakładu.

Akcje Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych
K .

Z LITERATURY. TEATRU! SZTOKI.
* K o m e d j e  t r a n s f o r m a c y j n e  p. Ar­

tura Zawadzkiego nie ściągnęły wczoraj do tea­
tru zbyt licznej publiczności. Rodzaj tu u nas 
mniej znany i dlatego nie miano zaufania do pro­
gramu. Tymczasem p. Zawadzki okazał się w 
swoich produkcjach bardzo zręcznym transformi­
stą i w dwóch farsach, przez siebie ułożonych, 
odegrał sam wszystkie role męzkie i kobiece, 
a jednak akcja nie przerwała się ani na chwilę 
a pauzy pomiędzy pojawieniem się pojedyńczych 
figur liczyć można było na sekundy. Dowodzi te 
niezwykłej techniki w charakteryzacji i zmie­
nianiu kostjomów.____________________________

od Nr. 986 do 996 włącznie posiadających o zgłoszenie ustne 
lub p i s e m n e  kto i jaki N u m e r  tychże posiada —  uprasza

Z A J Ą C Z K O W S K I ,  Kraków, plac Maryackf Ł. § .
Dmie nadeszły b a r d z o p i ę k n e  o b r a z y  I N a j ś w .  P a n n y  C z ę s t o c h o w s k ł e j  w oprawach miary 18/22 ctm. po 1 kor.,

. »n 9 tnr * s ■ ™ q u .  on k 0 0 / o a i._„ en u v  wjeju 0prawach, Są też malowane na drzewie, blasze i pló.nie. S424/28 po 2 kor., 27/33 po 3 kor. 20 h., 33/38 4  kor. 50 h., oraz
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* Z teatru . Odbywają się teraz próby z je- 

dnoaktowego dramatu Gabrjela d’Annunzio „Sen 
wiosennego poranku", oraz 3-tkt. komedji Bjorn- 
sterna-Bjornsona „Rękawiczka®. W tej ostatniej 
głcśny dramaturg norwegski stawia zasadę, że 
mężczyźni powinni być obowiązani do tej samej 
czystości przed ślubem jak i kobiety. Zasadę tę 
Bjórnsun poparł swą głośną rozprawą „O wielo- 
żeństwle i jednożeństwie®, tłómaczoną także na 
nasz język.

* Z p r a s y  (list Kasprowicza). Donosiliśmy 
przed kilku dniami, że Jan Kasprowicz cofnął 
się od kierownictwa „Prądu®. W sprawie tej 
znakomity poeta nadsyła redakcji „Kurjera lwow­
skiego® następujące wyjaśnienie:

„Szanowny Panie Redaktorze! Ze zdumieniem 
przeczytałem w pismach lwowskich i krakowskich 
jednobrzmiącą, a zatem widocznie z jednego źró­
dła pochodzącą wiadomość (zapewne od któregoś 
z oficjalistów p. Wolskiego, bo nie przypuszczam, 
ażeby to mógł uczynić sam p. Wulski), jakobym 
cofnął się od kierownictwa nowego pisma arty­
styczno-literackiego „Prąd®. Wiadomość ta jest 
kłamliwą, albowiem nie ja się cofnąłem, lecz — 
jak to „Kurjer lwowski® słusznie we wczoraj­
szym zaznaczył numerze — cofnął się p. Wolski 
bez najmniejszego z mej strony powodu. Decyzja 
p. Wolskiego zaskoczyła mnie znienacka w chwili, 
kiedy oddałem do druku główną część artyku- 
łóWi przeznaczonych do pierwszego numeru, a za­
komunikował mi ją sam p. Wolski w lokalu re­
dakcyjnym „Prądu® w niedzielę 15 b m. po­
między godziną jedenastą a dwunastą. P. Wacław 
Wolski zastał mnie wówczas przy biurku, zaję­
tego adjustowaniem licznych prac do dalszych 
numerów tego pisma. Motywując postępek swój 
przyczynami finansowemi, które widocznie w prze­
ciągu jednej doby radykalnie się zmieniły, p. 
Wacław Wolski ofiarował mi w zamiau za reda­
gowanie „Prądu® wstąpienie w skład współpra­
cowników „Słowa Polskiego® i objęcie w piśmie 
tern kierownictwa fejletonu i półarkuszowego 
niedzielnego dodatku literackiego.

Jakkolwiek warunki płacy — jak dla litera­
ta, zmuszonego pracować w Galicji, bardzo by­
ły nęcące (czterysta koron miesięcznie), propo­
zycję tę odrzuciłem, albowiem w zmianę tenden­
cji i kierunku „Słowa Polskiego® nie wierzę, a 
z dzisiejszemi tendencjami i kierunkami tego pi­
sma się nie zgadzam. Motywy, dlaczego ofiaro­
wanej nu „posady® w „Słowie Polskiem® nie 
przyjąłem, obszernie p. Wacławowi Wolskiemu 
wyłusz żyłem. W związku z tern zaznaczam, że 
„Prąd® według umowy z p. Wacławem Wolskim 
miał być pismem samodzielnem, od „Słowa Pol­
skiego® zupełnie niezależnem, a tylko prenume­
rata dla abonentów „Słowa Polskiego® miała być 
zniżoną. Ta nieza.eżność „Prądu® (w zakresie 
pisma tego było także pomieszczanie artykułów 
treści społecznej, ekonomicznej i politycznej) —  
przeraziła widocznie doradców p. Wolskiego, 
zwłaszcza, że przyszła chwila wybcrów, a pp. 
redaktorom „Słowa Polskiego® dobrze było zna- 
nem zapatrywanie moje ne stanowisko, jaki or­
gan skoncentrowanych demokratów zajął wobec 
posła Jakóba Bojki i sojuszu z kahałem.

Poprzestaję na razie na zaznaczenia faktów 
powyższych, ponieważ jednak sprawa „Prądu®, 
ten klasyczny przyczynek do nędzy galicyjskiej, 
stała się sprawą publiczną, dlatego też w razie 
potrzeby, fakta te z dowodami w ręku i z po­
wołaniem się na świadków należycie oświetlę®.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego poważania.
Jan Kasprowicz.

* Fran.-uski dwutygodnik literacki „La plu- 
me® drakuje powieść Wacława Sieroszewskiego 
„Na kresach lasów®. Przekładu na język fran­
cuski dokonała p. M Rakowska.

Ostatnie wiadomości.
Odezwa niemieckich ludowców.

Stronnictwo ludowo-memieckie wydało wczo­
raj odezwę wyborczą: Na wstępie stwierdzs o 
de z we, że za panowania liberalnego w Czechach 
uczucie niemieckie narodowe zmalało do zera.— 
Dalej podnosi odezwa z wielką; boleścią niezgo­
dę pomiędzy stronnictwami niemieckiemi i nie­
godny sposób walki ze strony radykalnego stron­
nictwa, następnie stwierdza, że niemieckie stron­
nictwo ludowe jest stronnictwem ściśle antyse- 
mickiem i że walczyć będzie zawsze przeciw 
wpływom żydowskim w kierunku politycznym, 
narodowym i ekonomicznym.

Dalej powiada odezwa, że stronnictwo jest 
przedewszystkiem stronnictwem wolnomyślnem i 
dążyć będzie do ochrony i urzeczywistnienia tych 
zasad, które zawarte są w zasadniczych ustawach 
państwowych, oraz że walczyć będzie przeciwko 
wszelkim przeszkodom w wolnym wyborze reli- 
gji i wykonywaniu jej praktyk.

Stronnictwo niemiecko-ludowe bronić będzie 
konstytucji państwowej, jednakże żądać wyodrę­
bnienia Galicji, podczas kiedy wszystkie inne 
królestwa i kraje połączone być mają w prawo- 
państwowy związek z jednolitym rządem, repre­
zentacją i ustawodawstwem, pod niemieckiem 
kierownictwem i z niemieckim charakterem

Dalej dążyć będzie stronnictwo do jak naj­
większego rozwoju ekonomicznego Austrji, a za­
razem domagać się będzie traktatowego uregulo­
wania handlowych stosunków z Niemcami na 
podjtawie wspólności cłowej.

Stronnictwo niemiecko ludowe jak dotychczas 
tak i nadal domagać się będzie narodowego po 
działu Czech, względnie autonomji każdej z obu 
narodowości; odezwa dodaje jednakże, że auto- 
nomja ta ma mieć za podstawę niemiecki, pań­
stwowy język i wyklucza język czeski jako u- 
rzędowy nawet w okręgach czeski h.

Miquel katolikiem.
Berlin: Dopiero teraz po śmierci Miąuela 

wyszło na jaw, że był on za młodu wyznania 
katolickiego Łprzeszedł na obrządek ewangeli­
cki wtedy, gdy się starał o urząd burmistrza w 
Osnabrucku. Żądała tego ówczesna rada municy­
palna owego miasta.

Nowy zatarg francusko-turecki.
Paryż: „Temps® donosi o nowym zatargu 

francuskim z Turcją. Towarzystwo lrancuskie 
bulwarów w Saloniki podnosi te same oskarże­
nia przeciwko władzom tureckim, co niedawno 
konstantynopolitańskie.

Okrucieństwa angielskie.
Londyn: „Pall Mail Gazette® radzi, by w każ­

dym pociągu angielskim, puszczonym w drogę, 
znajdowała się pewna ilość kobiet i dzieci boer- 
skich; w ten sposób Boerowie albo zaprzestaną 
napadów na pociągi, albo też będą musieli za­
bijać własne rodziny.

Jenerał Bogusławski.
Berlin : Znany pisarz wojskowy, jenerał lejt- 

nant (dymisjonowany) jvon Bogusławski, wstę­
puje od 1 października w skład redakcji „Ta- 
gliche Rundsihau®, głównego obecnie organu ha- 
katystycznego, uprawiającego w pierwszej linji 
kampanję polakożerczą.

Podróże Franciszka Jozefa.
Wiedeń: Źródła urzędowe ponownie zapew­

niają z całym naciskiem, że cesarz Franciszek 
Józef nie przedsiębierze obecnie żadnej podróży 
zagranicę.

Przesilenie gabinetowe we Francji.
P aryż :] Pomimo zaprzeczeń występuje po­

nownie pogłoska, że ministrowie MUlerand i 
Baudin zamierzają ustąpić. Ma to być manewr, 
celem uratowania im mandatów w ich dotych­
czasowych okręgach wyborczych, nastrojonych 
socjalistycznie.

Powstanie w Kaplandzie.
Londyn: „Daily Mail® w dalszym ciągu swych 

rewelacyj o powstaniu w Kaplandzie podaje fakt, 
że komendant Maritz, który wpadł do powiatu 
Fraserhurg z 10 ludźmi, po tygodniu miał już 
pod swymi rozkazami przeszło 300 zbrojnych.

Prawo prasowe austrjackie.
P raga : „Narodni Listy® potwierdzają, że ga­

binet Koerbera przedłoży parlamentowi nowe 
prawo prasowe, dozwalające na kolportaż i zno­
szące konfiskatę, lecz obostrzające judykaturę w 
zakresie przekroczeń prasowych.

Język niemiecki państwowy.
P ra p a : Odbyło się tutaj zgromadzenie mę­

żów zaufania stronnictwa ludowego niemieckie­
go Wziął w nim udział i wiceprezydent Izby 
poselskiej Henryk Prade. Uchwaliło ono mani­
fest wyborczy, któiy w pierwszym rzędzie do­
maga się zaprowadzenia, języka państwowego 
niemieckiego, a następnie podziału administra­
cyjnego Czech. Odezwa podkreśla, że stronni­
ctwo ludowe niemieckie jest partją antysemicką.

Anglicy na Filipinach.
Londyn Amerykanie wydalili z obrębu F i­

lipin dwóch ajentów handlowych angielskich, po­

nieważ ci, kupując produkty od krajowców, do­
starczali powstańcom skutkiem tego pieniędzy 
na dalsze prowadzenie wojny. Protestu konsula, 
władze amerykańskie nie uwzględniły.

W Chinach.
Londyn: Do Szantungu przybyło 5.000 żoł­

nierzy chińskich, wyszkolonych na modłę euro­
pejską, pod wodzą Szen-tn-ho. Mają oni wzmo­
cnić armję wicekróla Ynau szi-kaia.

Mutessaryf Pri>endu.
Konstantynopol: Mahmud basza, dawniejszy 

urzędnik administracyjny w prowincji Van, gdzie 
się dopuszczał licznych okrucieństw wzg'ędeitt 
Armeńczyków, otrzymał nominację na mutessa- 
ryfa Prizrendu.

T E LE G R A M Y .
Odjazd cara.

P *ry ż : Car odjechał przez Lubekę, Szczecin, 
Aieksandrowo do Spały.

Car a Boerowie.
P a ry ż : Pomimo próśb i petycyj, car nie da* 

skłonić się do interwencji pokojowej na korzyść 
Boerów.

Sprawa Czułgosza.
Nowy Jork : Obrońcy z urzędu Czołgosza po­

stawili wniosek o zbadanie stanu umysłowego 
Czołgosza. Lekarze orzekną prawdopodobnie, że 
Czołgosz nie jest obłąkanym.

Aresztowanie anarchisty.
Berlin : Aresztowano tu redaktora tutejszego 

pisma anarchistycznego „Neues Leben®, nieja­
kiego Ottona Panzera, za artykuł, wychwalają­
cy zamach na MacKinleya®.

Ks. hr. Komorowski kanonikiem.
Ołomuniec: Przy wczorajszym wyborze jedne­

go kanonika kapituły, czescy członkowie kapitu­
ły wybrali kanonikiem ks. hr. Komorowskiego, 
posła do Rady [państwa z okręgu łańcuckiego. ^

Sprawa kongregacji zakonnych.
Pa. yż: Izba deputowanych zwołaną będzie 

22 października. Sprawa autoryzacji kongrega- 
cyj zakonnych przekazaną będzie Izbie przyszłej. 
Dotychczas podało prośbę o autoryzację 27 mę­
skich i 200 żeńskich kongregacyj.

Konferencja przeciwanarchistyrzna.
Rzym: Stany Zjednoczone zaproponowały Wło­

chom zwołanie międzynarodowej konferencji, ce­
lem zwalczauia ruclm anarchistycznego. Opinja 
publiczna w Ameryce domaga się star owczego 
wytępienia anarchizmu.

Fałszywa pogłoska.
Cetynja: Pogłoska o zarę< zynach ks. Mirki 

z panną Konstantynowicz została zaprzeczoną.
Jaworski w Wiedniu.

Wiedeń: Jaworski pnybył dziś doWiednia * 
odbył natychmiast konferencję z Korberem W 
sprawie nominacji marszałka krajowego w Ga­
licji.

Naruszenie flagi czarnogórskiej.
Cetynja: Parowiec księcia czarnogórskiego., 

który pływał wczoraj po południu po jeziorze 
Skutari, obsypało kilku ludzi z zasadzki strzała­
mi z karabinów. Na szczęście nikt na pokładzie 
nie jest trefiony. Rząd czarnogórski zwrócił się 
do Porty z protestem przeciwko temu narusze­
niu flagi czarnogórskiej.

Poselstwo boerskie.
Bruksela: Prezydent Kruger wysłał nadzwy­

czajną misję do prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, Rooseve)ta, z przedstawieniem położenia 
w Transwaaln i Oranji.

H  A D E S Ł 4 W E .

Rubryka N adesłane^nie pochodzi od Redakcji,, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Z g in ą ł p ie s  leg  a w y ,
Irisck  Se tte r, ih m '! biały , czarno nak rap ian y , głow a i uszy 
czarne, przez plecy duże białe siodełko, ogon biały , k to tk i. 
szczępiasty. — Z aprzepaśc ił m i go tre s e r  i leśniczy p. 
G ruben tbal, w pierw szych dniach tego  m iesiąca praw do­

podobnie w okolicy Bochni-N iepołom ic.
K toby o nim  da ł znać lub  go p rzyprow adził otrzym a 

w ynagrodzenie  1 5 0  K o r o n .  Adres: H e r l i c u *  1 -
K o r a l o w a  p. B y g  1 i c e. ł-04

CUKIERNIA ADAMA PIASECKIEGO
została przeniesiona na ni. JMogą- lO.

Poleca swe wyroby, ciasta w wielkim wyborze, cukry, herąatniki, czekoladki. Czytelnia a zaopatrzona w wszelkie dzienniki. Lokal otwarty do 1 w nocy

ZMIANA LOKALU,
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Zgnblono I Praktykant
i z chrześjiiańskieeo domu. zostanie

ia 14 b. m. między 6 a 7 wie- 
. ;>ram przy Sukiennicach, naprze­
ciwko ul. św. Jana k o p e r tę  
l i a l ą  zawierającą dwa rysunki 
nerbu (jeden kolorowany a drugi j 
atramentem rysowany.) Łaskawy 
znalazca zechce oadatr lakowe za 

tern wynagrodzeniem na ulicę 
Sławkowską L. 32 I piętro. 6 3 3

MAJĄTEK |
rzeda, lub zamieni, otrzymując 

'.tówkę. „Z. A. N .“ Tarnów. 109

z chrześjijańskiegu domu, zostanie przy- 
jgty z początkuwem utizymamem do hau 
dlu - L i n u l e u m “ ul. Szewska 2. 123

W handlu H. Fritscha J u l , a n  w a s ie w ic ®
w Krakowie, przy Małym Rynku, znajdzie 
zaraz p r a k t y k a n t  umieszczenie. 

119 1 2

Paski, Woaiki, Rękawiczki. Rysze. Boa,
Krawaty, Żaboty, Pończochy damskie i dziecinne, 

(Skarpetki, Parasole, Kalosze rosyjskie, 
Ubranka i czapeczki włóczkowe dla dzieci, 

Grzebienie, grzebyczki, szpilki, szczotki, perfumy, mydła
poleca w wielkim wyborze i najtaniej 90

^ n a s ta z y  J T J J O N C Z  braków Florjańska 17.

! mydlarz od 38 lat założenia przy ulicy
!Szczepańskiki Nr. 2, dom WP. Walterą 

poleca Szanownej Pabliczności n a f t ę  
c e s a r s k ę  niezapalną po 36 bal. litr, 

. oraz M y d ł u  własnego wyrobu pod 
nazwą, _„Pnma“ oliwne czysto ziarnkowe 
bez jakichkolwiek dumiessek, — bardzo 
wydatne i nieszkodliwe ula bielizny — 
od 5-ciu kilo w zwyi

10
c e n a  n i ż s z a .
6

R e a l n o ś ć
murowane, pigknie położona, o 6-ciu u- 
bika?.jacb, z ogrodem i polem na wsi 
Zwierzyńcu, pod korzystnymi warunka­
mi do sprzedania lab wydzierżawieni?. 
Wiadomość w ban ilu u p. H. Mierni tz 

i w Krakowie, ul. Szewska L. 2. 52 6 6

ftfomodzlelsia. -
rutynowana zarządczy ni, dobra kucharka 
wiejska, gospodyni inteligentna, sympa­
tyczna, znająca sig na wyrobie masła de­
serowego i eenrryfu Izo, poszukuje po.ady 
do dworu, In > na plebanig. 4 <«uomo >ó 
w biurze , F ł l i p i m y ‘ Kraków ulica 

Floriańska L. 21. 114 1 3

Praktyczny rolnik
energiczny rządca, w sile wieku, umie­
jący sig zastosować do wzorowych i śre­
dni ;h gospodirstw, wykorzystać najwig- 
ks/.a doebudy z roli i inwjntarzy^ życzy 
sobis z m i e n i ć  p o s t J ę  od 1 sty­
cznia, kwietnia lub lipca 1901 r. Może 
zł-'żyć kauojg. — Zgłoszenia pod „R ol­
nik ISO 1/2“ przyjmujs Dział insi#ituwy 
„Głosu Narodu“ ul 5a św. Jan? Nr. 3.

5 1 3  0

€ . k. ausftryjacfef©

W Y C I Ą G  Z  R O Z
k o le je  państwowe

K Ł A D U  J A Z B
w a fin e g o  o d  d u ł o  1 - g o

O djazd z K ra ko w a  i  z p o d g ó rza .
p a ź d z i e r n i k i  1 9 0 1  r . (według czasu środkowo-europejskiego).

migs'any Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec 1 do Ośu/|ęolmi; ma” , w r, ,„ „ „ ze Zwierzyńca
osobowy „ 1032 z Podgórza-Płaszowa 

n » » » i> przystanku

KO r u t  p d n  poipie izmy Nr. 
dł ■ • » »

z Krakowa
„ Podgórza-Płaszowa

10 rtmo [ i t i ą t  osobowy Nr, 15 z Krakowa 
— a a * „ „ „ Podgórza-Płas-iOwa

4*28 rano pee, osob. Nr. 465 z Krak.? n p rzez Podg. Płasz.
a * n n 1012 z ~odg, rzaPlaszowa

M  .  ■ » » » z Podgórza-przystanku
'łJ6 prred pał. poc. osob, Nr. 1012 z Podgorza Bonarti
JS  rana poc. migsz Nr, 1633 ze Zwierzyńca

.30 rano poc. migszany -_65 z Krakowa 
3.22 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

L40 nuu p a t 12 sobowy N*. 6211 z Krakowa

Spytkowicach: do Wądo­
le wic i Suchy w Oświguiiuie do 
) Wiednia i Wrocławia.

da Podwołoozysk m i połączenia ■ w Pod­
górzu -Ptaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
Łiatyua, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do J°sła, Nowego Zagórza, Stryja, Husia- 
tyna; w darosławlu do R .wy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, 
we Lwowie do Icl an. Stryja, w Kro ­
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopj czyniąc; w Borkach wielkich do 
Grzyruałuwa; w Podwołoczyskach do O* 
desy i Kijowa.
do Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w DgbiCy do Tar­
nobrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze­
de ,'iku do Tarnobrzega; w Przemj ślu do 

Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Mnnkacsa, do Rawy’ ruskiej, do Ja ­
nowa, w Krasu, m do Brodów.
uo Huslatyoa (przez Suuhg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); na połączenia; . Kai- 
wary i do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
de Orłowa i Kosz;,,- ; w ZagórzanacI do 
Gorlic; z Nowym Zagórzu uu Mezo-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu.

do Wieliczki.

I jOO praed p o t pociąg osob. Nr , 13 z Krakowa 
11.12 -  » „ „ „ n „ Podgorza-Paszowa

do Kocmyrzowa.
do Podwołsczyol:; m; .lołączenia; w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Hu liaty- 
na; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo­
wie do Ickan, Bukrree-tu i Konstancji; 
w Krasnem do Brodow; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa.

130  po poŁ poc. migszany Nr 461 z Krakowa \  do Wlellsrki; w Podgórzu-Płas-owie ma
39  ,  ,  ,  „ n a  a Podgórza-Płaszowa /  połączenie do Oświgcima.

•50 p« poi pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa } do KoemyrzBWŁ

•40 po poL pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

do Lwowa; ma połączenia;
dasUi Ncwogo Zegoi-a, Husiatyna; w Rzeszowie

Tarnowie do Stróż,

do Jasła, Nowego Zagorza i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i bolała, w Przemyślu do Mo­
zo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu- we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i Konstancyi.

„00 po poŁ poc. migsz. Nr. .1607 z Krakowa przez Zwierzyn. ) d 04 . . . ma
-.15 ,  ,  ,  „ „ * zt Zwii rzynca )

Z 20 „ a a  esob. „ 1034 z Podgorza-Płaszowa 
■27 a a a a 1, 1. 1. i> przystanku

.15 wiocsói pociąg osobowy Nr. 19 Lekowa 
*L25 a a „ ■ „ „Podgórza-Płaszowa

lwicach ‘do Sierszy - Wodnej, Wadowic 
f  i Suchy; w oświgcimie do Wisdnia.

SfróiCprzez Ta-nów); ma poJąeae- 
‘ w G°dgórzu-Płaszowie do Suchy;

) dr StrA:
n ia: w 

j w StróżStróżach dc N g^oza.

gżenia: w :o-

Y 30 w iterśr poci%g Migsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz.
M 5  .  -  * * „ ze Zwierzyńca
I g *  •  •  080b’ ” 1016zPodgórza-Pfeszo^Ta^ , na^  do Gorlic; w Nowjm z>górzudo

®  a a » » » » »  przystanku J Mezo-Laborcz, Koszyc • -  -

1.00 wieciAr pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa
Budapesztu.

do Koouyrzowa.

.38 wieczAr poc. g posp. Nr. 1 z Krakowa
j do Ickan; na połączenia w Przemyślu do Chyrowa 
l i Nowego Zagorza; w Ickanach do Bukareszt-. Koń-I J ! _ A .J «1_ i _ i . Ł . .slancyi, a stąd okrgiam co czwartki i n ie ^ J e; swiuuji 5 a unj
j do Konstantynopola.

i BO wioertc pociąg osobowy Nr. 
J-10 <■ ■ ■ n

17 z Krakowa 
a „Podgórza-Płaszowa

Ś M  wierci poc. migszany Nr. 463 z Kraiov»
Ł81 a a » » » » Podgórza-Płaszowa

do Podwołoozysk; ma połączenia; „ e 
1 Lwowie_ do Czerniowiec, Stryja, Lawo- 
( cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro-
( dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopy- 

cijniec; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

i  do Wlellozkl.

9250 w mzej pociąg ootbowy Nr. 11 z Irahowa
1B1 a a a a » » Podjjrza-Płaszowa

UlO.i
L »

Jl^ l
■00y poc, osob Nr. 25 z KiAoi w 
a . a a  1026 p Podgorzp-Płaozowa

przystanku
|  do Snoby.

Ip Podwołi uzysk; ma połączenia; w Dg- 
bicy do TcJnobrzegu, Nadbrz ia  w kie­
runku ku Pi^iworsku przjz Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jarła , Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przemyślu do Ma^u La- 
borcz, Koszyc i Pesztn; we Lwowie 
do Czerniowiec jBtryj a i Skolego Rawy 
ruskiej, Bełżca i Janowa; w Tarnopolu 
do Stryja i Kopyczyniec.

7 'rzyjazd do K ra ko w a  i  do Podgórza.

4,26 rano eociąg osobowy Nr. 
4.40 „ „

12 do Podgórza-Płaszowa 
„ Krakowa

6,13 rano pociąg
6.30 „
6.29 „
6,45 .

osob. Nr, 1C17 do

migez, 1(02

Podgórza-przy. . inku 
„ rłaslowa

5.4 j rano poć, 
6.50 „ „

7-i7 rano 
7.30 „

z Podwołoozysk; ma połączenia: w P m
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w B ł r  
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec i Stryja; w Krw 
snem od Brodow; we Lwowie od Ickan„ 
Stryja, Bełżca; w Przemyślu od Ckyro- 
wa; w Rzeszowie od Jasła; w T am w ie 
o i Stróż.

z Pfiomyś a (przez Chyró- Fowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Bucko); i 
połą, n u : w N n_ i Z a g o n  od 
Stanisławowa; w Zagórzanach a 
Gorlic; w Stróżach i  No w. B ą e n  
od 15 czerwca do 15 września •< 
Koszyc i Orłowa.; w Chabówe* »  
czasie od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia w niedziele i świgta od Za­
kopanego, 

ołączenia: w Ickanecl od Kr- - 
ókrgtem w środy i niedziele 4* 
Anat n yi, Bu^ari* tu; we Lw.- 

wie od Budapesztu, liunJa  .. i Ławoczaac* ; 
w Przemyśla od Nowego Zagórz.., Chyiowss. 

poc, migszany Nr 466 do Podgórza-Płaszowa 
„ „ do Krakowa

„ Zw.erzyńca 
„ Krakowa przez Zwierzyniec

posp. Nr. 2 do Poig irza-Pła azowa 
do Krakowa

z lokrt; ma
etantynopola 
Konstar yi),

7 45 rano pociąg osobi wy Nr. 6212 do Krakowa
7.46 rano poc. osobowy Nr. 1015 do Pońgóna- 
7.55 „ „ „ „
8.10 „ „ 26 „ Krakowa

|  z Wlellozkl. 

)  z Keomyrz iwn.

8.33 ano pociąg osobowy Nr 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 „ -  „ -  -  -  Krakowa

} z Suohy; ma połączenie: w Kaliury" ad
Wadowic.

Z Podwołoozysk; ma połączenia: w IW  
wołoczyskach od Odessy i Kijowa w I k r -
nopolu o l Kopyczyniec: w Kri m e.» ad 
Kijowa i B i: dow; we Lwowji od S s -  
karesztn. Ickan, Budapesztu, H i. kaess- 
i Ławocznego, w Tarnowie od N is s g s

Sącza.
L0.13 prz d poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgorza-trzy i t , u  I z Oiwi^ona; m \ połączenia:
10.20 „ „ n . n n n » . n izowa iwig imie od Wroc r wia i W ia*_w
10.24 n n n migszany „ 1606 „ Zwierzyńca i w S,ytkowicach od Snoby, T anę-
10 4 0 ,  „ „ „ „ n r ,  Krakowa przez Zwieiz. J wic i Sierszy-Wodnej.
11.24 przed poł. poc. migszany Nr. 462 do Podgórza-Pła: zowa ) _
11.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa /  z WlellozU
1.10 po połnd. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr, 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 „ „ n n n n ,  Krakowa

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

z Keomyrzewa.
z Pedwołtozyok; ma połącaenia: w
kach wielkich od Grżyir Iowa; 

w Ptzm
Ł r

nopolu od Kopy zymec- w Przemyśl n i 
Budapesztu, Koszyc i LiezS-Laboreą; w 
Jarosławiu od Sokala i Baw/ rual ‘ 
w Rzeszowie od Jaiia w Dębicy od Ftz»  
worska przez Rozwadów, oa Nadbnei u . 
w Tarnowie od Orłowa.

icenia: we Lwowia m 
idapesztu, Munkacw

( Ławocznego i Stryja, oa Bełżca, Jannwar 
w Przemyślu od Chyrowa; w Tamar* 
od Orłowa.

z Hus'atyna; ft 
Nowy Zagórz, I  
ma

4.27 po poł, pociąg osobowy Nr. 1011 do 
4 35 „ „ „ n » » ilaizort*
4.39 n n n migszany „ 1634 „ Zwierzyńca
4.55 „ „ n n » » n Krak -wa przez Zwierz.

i  ze Lwowa; ma połączenia: ■■e 
I Tarnopola, Ickan, Budapesztu, 
> Ławocznego i Stryja, od Bełzo

szyc i
w Zagórzanach i  GoiuC - 

fot ym.r o l  Ońr-

6 .4 wieczór pociąg osobo 'r’ Nr. 16 do Podgórza-Pl^zowa 
6 25 „ n n »  In I> Krakowa

borcz; wZagó 
Stróżach i No 
wa; w Chabówce odl 
w Su hy od Zwardoju ,~ Zywnt 
i Dziedzic w Kair iryi od Błejaha 
i Wadowic, 

z Tar na
od Brodów: we Lwowie od Ickari, i 
preztn, Mun^ac , Ławocjn Bo i Stqąa. 
Janowa, Bawy ruskiej, w Pr~3»yć!r a£ 
Nowego Zagorza i Chyro ™a; w Tam owi 
od OrłowL.

“ filia: m i połączona: w Kra u n 
rodó

6-35 wieczór pociąg migszany Nr. 464 do Poogórza-Płao iow 
6'50 » » » > ■ Krakowa } z Wlellozkl.

I

7.10 wieczór pociąg osobowyJNr.^6216 do Krakowa )  z Keoayrzewa. 

8,42 wiecz<5r  pociął osobowy Nr. 1035 do Podgoiza-pr ystrnku
" " ■ ” " .Ą .  ” rr9.04 » „ migszany „ 1604 „ Ziris*zydca

9.20 » „ n n n t. Kra1""™  pr tez Zwiera.

i

938 Po3148 Pcspieszny Nr do Podgniła-Płaszowa 
n Knkowa

Z 0 jwl* ma; ma p o ł ą r . u ? : -.r O-
świecimie od Wrocławia 1 Wiednia: 
w Spytkowicach od Suchy, Wa­
dowic i Sierszy .Wodnej, w Ska­
winie od Bielua i W owii. 
z P n*02ysli; i l  połyimria: 
w Podwołoczyska h od Odeeiy i  
Kijowa; w Borkach wulkick jc  
Grzymałowa; u Trmopah G lin  
pyc^iuoc, w i  . ji e _  j i  K Sa  
wa - Brodow. we Lwowio d Ba- 
karesztu i Ickan, Skolego i  I 
od Janowi, » ?rrom> uu od I 
rowi; w Jartsławin od Sokaln i  
Rawy ruskiej Bełżca; i 
wie »d Ja:ła, » L .... r o i  
prworska pzez Be wadow, wd 1Ł- 
dbraezia; w Tum  wie c i  Oitawa, 
Chyrowa, Nowegi Zagórza i  Jaśku
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taż przy Rynku,

*

i  ulicy Szewskiej Ir . 2
jeden z oknem wystawowen, 
i e  w y n a ję c ia  k a ż d e g o
•a a a n , drugi obok niego, 
(w którym obecnie mieści Bię 
magazyn p. Niemetza), d o  
w y a ą j ę e ia  o d  1 p a ś -  

i B ie r n ik a  r .  b .
Bliższa wiadomośó w Księ­

gami katolickiej Dr W ła d y ­
s ła w a  H ilk o w a k i  e g o , 
w  K r a k o w ie ,  Bynek gł. 
Nr. 30, telefonu Nr. 418. 

2104

'= ^ F

Nowości księgarni j Poszukuje się akademika
0, E. FRIEDLEINA w VII.I> ■ i jako n a u c r y e l e i a  do uczma 

irRlf lWlP klasy gimnazja nej Zgłoszenia przyjmuje
Obszar dworski Bukowsko. 107 2 2

C. k. koaoesjonowane

KURO PODRGŻr i SPEDYCYJNE
Zofii Biasiadeckiej

O t S w i ę c i m  —  D w o r z e c
sprzedaje 60 4 12 

bilety kolejowe okręine, karty okrętawe 
1-azej I ll-glej klasy, oraz karty między­
zakładowe dla wychodźców do Ameryki.

Prospekty darmo i opłatnie.

MATERYAŁY
na sezon jesienny i zimowy

i  f a b ry k  a n g ie lsk ic h
i  f ra n c u sk ic h

o t r z y m a l i  p o l e c a

Andrzej
BernacU

♦

:
j
♦
♦

i
♦
♦

t

KRAWIEC
w  K r a k o w i e ,

ul. Sławkowska 6.

!
Ceny bardzo przystępne.

54

Medal złoty nli Wystawie w Paryżu 1900.
N Bćle kłowy, Neurasterie, Hy 

tteiye, *vs;e’kie choroby ner 
wowe ustępuję bezzwłocznie 
po użyciu Pigułek ■ Antl-Ne- 
wralgicznych n r« Cr o n i  e r  
15, rue de la JB.stie, Parń 
Wymagzć prawdziwyc h z pie 
c | 'k )  Lw:-),ku Fabrykatów. 
Cena 2 franki za pudełko.— 
W Krakowie: w aptekachPP, 
Wismiewskirgo, Redyka,Mi 
kuckiego i J.Macudzińsk. go.

i  tK założenia 1382 w Krakowie.

Skład Futer
pod %mą

ANTONIEGO K R O W O
został przeniesiony 

% p lacu Dominikańskiego n a  n i .
f i r o d s k ą  p o d  N r .  3 5  (obok 

handlu  p. f. J . Kosza), 
Dziękując za dotychczasowe względy, po- 
I r  irr. się nadai łaskawej pamięci Szan 

Pubi unoA-i. 125 1 0

Praktykant
zamiejscowy, znajdzie zaraz umieszczenie 
w. han ilu iorzmnynt i Win. Pieiwiztń- 
't.. j  n  i) ci, którzy już maj) początki, 

"iadomosć: W .  L (  K a to w s k i ,  
w Krakowie. 134 1 3

Rynek Nr. 17.— Telefon N r .452. .
Bytie1 Lucyan. Poezye. Wyd, nowe, p o - ' HIDnoit* Łdlil ldlJ l 

większone utworami pisanemi do na- wc Lwowie p o s z u k u j e  t  o n c y p i e n  
rzeczonej, ozdobione rysunkaau 1 Por" t a  z prawem substytucji. Bliż-tzyeii wia- 
tretem autora, rys. 8t. Wyspiańskiego ,jonloj ci udzieli z grzeczności Dr Dziedzic
^  , , • J'®0 ct* we Lwawle, ul. Mlokiewicza L. 8. 126W ozdobnej oprawie . . .  „ 2*— -------------------------------------

Tetmajer Kaz. Przerwa, Hasła. Zbiór 
pomyj, niedozwolonych przez cenzurę X Z  dniem 15 października b. r.
W*ozdobńej o p r k ^ ! ! i *  I  w willi Libeltó™  Krupówki 15

Żuławski Jerzy. Poezye I. Wydanie II 
z portretem autoia rys. St. Wyspiań- 
•k ieg o .......................... - . S r. 1*30 ct,

Potrzebny jest
p o w ó  r, lekki, landauer i p a ru  
k o n i. Wiadomośó ul. Sebastyana 
L. 28, u p. Junoszy 136 l  3
Do sprzedania:

Samowar rosyjski prawdziwy, niklowy. 
Serwis do kawy. niklowy. Dywan Bu- 
charski ręczne,' robc-ty, prawdziwy. Wia­
domość w sklepie Krowodrza 88 za fa 

bryką Zieledlewsk iego. 51 3 3

otwieramy w  Z a k o p  a n e m

P E N S Y 0 N A T  D L A  P A N I E N
W ozdobnej oprawie . . .  „ 1‘80 

Bieier Edmund. Poezye. Serya I. Z rys.
St. Macbalakiego . . . .  Złr. 1'30 ct. 

Ifazanowski Mikołaj i Antoni. Podrę- 
eznlk de dziejów literatury polskiej. 
Cena za całość wraz z ozdtJ* j okład- 
k ) .......................................Złi. 1*90 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
2402 14 0

urządzony na wzór zakładów angielskich.
Przyjmujemy panienki, które życzą, sobie w odpowiedni h dla sw.go zdrowiapa

warnikach k'imatycznych i hygieuicz-ny jh dokończyć wykształcenia.

M i i  stołowe Winogrona
dojrzałe, iłodkie, n»jsz’a betniejszy ga-1 

t u n e k ..............................Kor. 3 * 3 0

W plan nank wchodzą,: E is‘.orja i literatura < j ’zysta, jgrzhi, muzyka, rysunki, 
malarstw-. p, za lekcjami konwersatja francuska i angielska. Angielka stale 
w domn. Zakład zostaje pod opi ką renomowanego lekarza. — Przyjmujemy  ̂[ 
także panie i panienki, które li tylko pragną wzmccnienia sił, z wyjątkiem ® 

eiób cisrjiątych na choroby piersiowe,
M a rya  Sokołowska, H en ryka  Szum anówn %

95 2 3
Sokołow ska, M endyka
byłe uczennice hotelu Lambert w Paryżu.

Naturalny, c z y s t y  m ió d  
p s z c z e l n y  Kor. 6 60.

Do s a d z e n ia  je s ie n n e g o
P O L E C A M :  61 7 £0

W skrzyneczkach pocztowych — dobrze 
opakowanych po 5 klg,  wysyła opłatnie 
za zaliczeniem do każdej stacji pocztowej. Drzewka owocowe

Sebastian Halin,
Werschetz Ungarn. 124 1

B o n y  P o lk
z chlubnemi świadectw an i są zaraz do 
umieszczenia piz>z Bitro n; urzycielekie 
Kralów, św. Jana L. 2, róg Rynku. 132

4 POKOJE
przedpokój i kuchnia na parterze o l 
frontu pr/y uL Studenckiej L. 7, od 
1 października do wyn jęcia. Wiado- 

  mość na mujscu. 129 1 3

4 wiasnej kultury, w najlepszych odmianach
25000 Jabłoni wysokopiennych po 40 złr. za 100 szt.
15000 Grusz „  ,  50 „ „ „  „

10000 Śliw „  „ 45 „ „ „ „
5000 Wiśni i Czereśni „  „ 40 „ „ „ „

) Szkółki drzew owocowych.

ijtj miau t m ij/ i u n  J
do praktyki kowalskiej. Pierwszeństwo 
nr-iją ze wsi, Fr. We's majster kowalski 
róg ul. Lługiej i Słowiar sk;ej. 115 1 4

LUDWIK FREEGE, Kraków.
Spneflaję tylko Urztwia zflrowe poi Mw w a ln iem  pewne,

I l u s t r o w a n y  c e n i  k  s p e c y a l n y  d l a  s z k ó ł k i  d r z e w  w y s y ł a m  
n a  ż ą d a n i e  d a r m o  1 o p ł a t n i e .

Poszukuję
natychmiast k r a w c o w e j  wy­
doskonalonej tak w krojn jak i w sżyciu 
do prowadzen:a pracowni suki n dams­
kich na prowincji. Daję całe utr lyman e 

miesięcznie 60 K. Wiadomeść w Dziale 
inseratowj a ,Głosu Narodu * 116 3

L E N P S I C Z Y
kawaler, z ukończoną szkołą lasową, 
posiadający c h l u b n e  świadectwa, 
dobry miernik, poszukuje posady 
zaraz. — Łaskawe zgłoszenia pod 

adresem: 17 1 3
Leśnik, poste restante, Łącko.

Uczeń

N O W O Ś Ć !
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Mam zaszczyt zwrócić u warg P. T. Publiczności, iż w mieście Kraków e 
p r z y  u l i c y  B r a c k i e j  L .  lO ,  otworzyliśmy

Zakład gruntownego oczyszczania 
m i e s z k a ń ,  w i l  i  d w o r ó w  w i e j s k i  c l i  z  w s z e l k i e g o  

r o b a c t w a  zapomocą chemicznej pary pod firma „ I n s e e t o r “ .
Zakład nasz podejmuje się się robót tak w mitście jak i w  o k o l i c y .  

System ten wytępienia wszellnego rodzaju robactwa, urządzony ra  wzór I-go 
wiedeńskiego Zakładu parowego, znany jest powszechnie zs swej wypróbo­
wanej działalności. Za bezwzględną przeto skuteczność chemicznej pary i za 
nieuszkodzenia ścian, obrazów, sprzętów itd. poręczamy — C e n i  u m l s r -  
k e w a u e .  — Zakład postarał s ę  o z a u f a n y c h  i dobtze wprawionych 
robotników. 117 1 3

Upraszając o poruczenie robót, pozostajemy z poważaniem

Jnsector". l-szy parowy Zakład tępienia owadów
w  K rakow ie, u lica  B racka L. 10.

Uprasza się o łaskawe zawiadomienie dalszy h stron o powyższej Nowości.
lat 14—15 znajdzie pomieszczenie 
jako praktykant w handlu papieru MABK/ OCHRONNA.

i S-ki w
Licytacya.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu,

Wskutek uchwały c. k. Sądu 
w Skawinie z dnia 16 go września 
b. r. do L. E. 426/25. sprzedane j 
będą przez publiczną licytację w i 
dnia 10 psździernika 1901 r. o ( 
godz. 10 rano we dworze Zelczyna 
odby ć się mającą, następujące przed­
mioty :
100 worków owsa, 2 konie, 2 
źrebięta, 2 wieprzki, 1 siodło no­
we, 200 q siana, 60 q słomy, 

7 kaczek,
o czem się chęć kapną mających 
sawiadamia. no 1 2

II

w & \- ^' ' Z ' ' .  ■ *- ■
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Krajowe Towarzystwo tkackie

PRZĄDKA If

W  K R O Ś N I E
poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobo 

czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

Płótna Korczyńskie
•d najgrnb zyob do Bajoleoszych web

i Bieliznę stołową i adamaszkowym — 
d o s t a r c z a  k o m p le t n e  i  n ą j  ta ń s z e

W yprawy Ślubne.
o r a z

Z a m ó w i e n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o e n a ,  (poczta, telegra! 
— Próbkiatacja kolejowa w a »jCu) 

i dwrotaą pocztą.
cenniki ua żądanie wysyłamy franki

65

Pokoje z meblami
na J .'by i stale. — P a a l e n k i  znajdą 
opiekę ttosk,iwą, (eoy b. przystępne, 
od Pi zdziel nika: nl. Karmelicka L. 38, 

133 1 3

P A N I E N K I
uczęszczające do /ckładów  

naukowych 130 1 3
anajdą w y g o d n e  umieszczenie 

przy rodzinie obywatelskiej , 
ulica Batorego Nr. 1,

1. p i ę t r o  1. 1 7 . i

iWszelkich Odpowiedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 2 0  halerzy.
Za/rząd D ziału  inseratowego 

„Głosu Narodu."

Magister Farmacji
dobrze polecony, poszukuje z dniei i 
1 października sta’ego umieszczę 
ni*. Wiadomość w aptece w Suchy 

128 1 3

Dzierżawa
160 mórg roli z łąkami, I 1/* go­
dziny końmi od Przemyśla, jest doj 
odstąpienia zaraz. — Adres poste 

restante Olszany. iro i

KONKURS
W Zakładzie sierót i ubooLh 

fundacji hr. Skarbka w Di r  
wyżu jest wolna posada k ie r o ­
w n ik a  ośmiu warsztatów, z po­
borami 2.C00 K. rocznej płacy, 
odpowiedniem pomieszkam ;m, 
grodem i opałem. Po roku zad.'- 
waJniającej pracy może nastąpić 
stabibzacja z prawem do pięcio­
leci i emerytury. Od kandydata' 
wymaga się technicznego wykszM* 
cenii „akteoretycznego, jaki prak­
tycznego. Podania należycie udor 
komentowane z curriculum vit»e- 
wnosić należy do Kurator ii fundacji 
na ręce Dyrekcji w Drohowyzo, 
poczta Mikołajów nad Dniestrem 
n.»jd»lej do I-go grudnia b. r. u2 

Drohowyż d. 18 wześoia 1901- 
Stępek.

m u n d u r
dla lekarzy jednorocznych (Assi/ 
stenamsvellvertreter) jest tanio d 
sprzedania. Plorjańska 22, II  pti 
między godz. 2 -  4. 79 3 i

Do handlu korzennego
i ■ -/szynku trunków p. K a i i m l e n a  
W o j d o n a  w Sędziszowie potrzeon> 

jest od 1 go października

SUBIEKT
z dob.emi świad>ctwami tak praktyki 
jakotiż i pilności, moralno/ i i rzetel­
ności. — Zgłoszenia przyjmuj, właściciel 
handlu za nadesłaniem świadectw. 7&

m
z egzaminem z rachunlomści państwo­
wej, ora i  kilkuletnią praktyką biuro­
wą, pcszuknje odpowiedniej posady. Ła­
skawe zgłoszenia pod: „Z. D.“ Dz.ai ;n- 
seratowy ,Grłoiu Narodn.* 9S 2 3

m m m
pjzsz spalenie, udaję sig do serc lito 
ciwych o pomoc, Przy poźa ze ucitkaji 
i r,toją - półroczne dziecię ledwie uszła 
a życiem, reszty zaś rzeczy nie było ji 
czasu ratować, zostałam przeto bez na 
mnejszej pomocy i sposobu do życ 
z dwojg 3Łi dziec’. Karolina Kwoj< 
Z wierzy „iec_L. 16Q pod Krakowem

Młodego pomocnika
obznajmionego specjalnie z czyn­
nościami bufetowemi, poszukuj® 
handel delikatesów Z. Zadurowlcz 
 i Spółka,JLwów. 112 2 3

Z powodu wyjazdu
są do sprzedania Garnitur Mebli, stół
salonowy i kuchenny, siała na suknie,, 
toaleta, lampa salonowa, szafy oszklone
na lsi^żki i inne sprzęty domowe. Ulic*. 
Starowiślna Nr. 1, I-sze piętro. 110 2 3

Pokój kawalerski
obszerny, z esobnem wejściem, s  
meblami i usługą na żądanie, na- j 
II piętrze przy placu Szczepańskim 
L. 8 od 1 paździ, mka do wyna- , 
jęi ia za przjjtępną cenę. Wiado- 
_________mość tamże. 89 2 0

Rutynowani*
nauczycielka m nzyki

uczennica pierwszorzędnego profesora
udziela lekcyj gry n *  f o r t e p ia ­
n ie  po przystępnej cenie. Adree 
wsk: że Dział inseratowy „Głosu 
Narodu" ul. św. Jana L. 3. (8

Biedny uczeń
błaga łaskawych serc o jaką pcmoc, by  
mógł w dalszym ciągu kształtić się, a 
także prosi Szan, FF. Stndtnlow o ła­
skawe nadesłanie książik z 11 i III U. 
gimnaz, do Działu irseratowego „Głosu 
Narodu* ulica św. Jana Nr. a dla „Fr. 
T.“ mieszkającego w Pod-órzu przy nL 
Rękawka Nr. 31. 16 3 3

"Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


